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G o  d a l e j ?
K ra k ó w , 20 kwietnia.

W sobotę po raz czwarty w przeciągu roku 
Wybrano w Wiedniu L u e g e r t f  burmistrzem 
piasta. Ten wynik wyboru nie był niespodzian­
ką ani dla samego przywódcy antisemitów, czyli, 
Uk teraz w Wiedniu pisać się zwykło: „antiii 
W ałów 11, ani dla rządu. Dr. L u e g e r  miał też 
Przygotowaną mowę, którą po swoim wyborze 
wygłosił. Jak słusznie w niej zauważył, nie 
®iał on właściwie do swoich mów poprzednich 
•dc do dodania, i nic z nich do przemilczenia. 
To jednak, co do nich faktycznie dodał, nie 
fcrzeszy ani taktem politycznym, ani pomysłem. 
Wysunięcie zatargów z Węgrami na plan pier­
wszy w tej właśnie chwili, przez kandydata na 
burmistrza rezydencyi austryaekiej, mogło tylko 
La to być obliczone, żeby utrudnić działalność 
*Ządu Badeniego w prowadzeniu rokowań ugo­
dowych z drugą połową monarchii. To, co w tej 
fWestyi powiedział Lueger, jest prawdą i nie 
jest pozbawione słuszności, lecz zapatrywania 
Je kwalifikowały się do Izby poselskiej, gdzie 
di. L u e g e r umie przecież korzystać z wolno­
ści słowa, a nie do sali ratuszowej i to, jako 
temat nmwy kandydackiej na burmistrza.
■ Wogóle z mowy Luegera wynika jasno, że 
chciał on wyborowi swemu nadać jak najszer­
sze znaczenie bez względu na to, że to zatwier­
dzenie jego wyboru utrudni. Sprostować też mu­
simy przy tej sposobności jeden ustęp z jego 
mowy, który w telegramach sobotnich bardzo 
niedokładnie podało nam Biuro Korespondencyj­
ne. Otóż L u e g e r  twierdził, że „kwestya wy­
boru burmistrza wiedeńskiego n ie  j e s t  kwe -  
s t y ą  c z y s t o  m i ej  s co w ą, .lecz raczej kwe- 
s t y ą  d o n i o s ł e g o  z n a c z e n i a  pod w zglę­
dem  p o l i t y c z n y m  i e k o n o m i c z n y m i

Zapewne, — i to twierdzenie nie jest fałszy- 
Wem. Ale i to także prawda, że kwestyą ogól­
nego znaczenia stal się wybór burmistrza wie­
deńskiego najniepouzeDniej w świecie, gdyż za­
łatwiony szczerze i otwarcie w duchu konstytu- 
cyi, mógł być dzisiaj KweBtyą „c z y s t o - m i e j- 
s c o w ą “, bardzo ważną dla Wiednia, lecz nie 
okraczającą w sferę ogólnej polityki państwa. 

Jeżeli zaś Lueger tę okoliczność podniósł, i twier­
dził dalej, ze nie idzie tutaj o „ p o j e d y n e k "  
między nim a Badenim, lecz o stoczenie walki 
w obronie „chrześcijańskiego ludu, niezależno­
ści i wolności ojczyzny austryaekiej", — to u- 
»zynił to chyba nie w celu ułatwieuia gankcyi 
dla swego wyboru, lecz raczej w celu jej utru­
dnienia.

Wobec takiej sytuacyi samo przez się narzuca 
sie pytanie, co r z ą d  br .  B a d e n i e g o  u c z y- 
ń i ć  z a m i e r z a  w o b e c  n a j n o w s z e g o  
Wy b o r u  L u e g e r a ?  Odpowiedź gotową na 
to pytanie znajdujemy w niedzielnym numerze 
póiurzędowego Fren.den-Blatiu, odpowiedź, któ­
ra co do postąpienia rządu najmniejszych 
chyba nie zostawia wątpliwości. Wiedeński „or­
gan wysokich sfer oficyalnych“ pisze w arty­
kule wstępnym:

„Że zainteresowanie się kwestyą Luegera we­
szło w stadyum ubytku (?), najlepszym ies:o do­
wodem sobotni wy6óf: burmistrza Czwarty wy­
bór Luegera na burmistrza nie ma już więcej 
■-namion wypadku sensacyjnego. Nabrano po­
woli przekonania, żejprzy tych wyborach na bur­
mistrza nie rozchodzi się wcale o danie stolicy 
burmistrza, — lecz o d e m o n s t r a c y ę  pol i -  
t y  c z n ą“.

W dalszym ciągu nazywa Fremden-Blatt mo­
wę Luegera „agitacyjną11, gdyż nie dotknięto w 
niej nawet spraw miejscowego znaczenia.

„Przez to — pisze Fremden-Blatt -— dał 
Lueger najlepiej do zrozumienia, że potwierdze­
nia swego wyboru nie wyczekuje. N ie  o d d a ­
j e  s i ę  w t y m  w z g l ę d z i e  f a ł s z y w y m  
n a d z i e j o m ,  a my sądzimy także, że, co do 
swojej osoby przynajmniej, p r z y s z ł o ś ć  w 
w ł a ś c i w e m  w i d z i  ś w i e t l e .  Dla rezyden­
cyi najważniejszą tem samem jest rzeczą, że w 
tej epoce demonstracyj jej różnorodne interesa, 
zarówno jak obywatelstwa wiedeńskiego, ża­
d n e j  n i e  p o n o s z ą  s z k o d y .  Troszczyć się
0 to, jest obowiązkiem administracyi państwa,
1 właśnie w tym względzie nie dała dotychcza­
sowa działalność (komisarza F r i e b e i s a ;  przyp. 
Red.) żadnego powodu do obaw. D l a t e g o  
m o ż e  W i e d e ń  d a l s z y  c i ą g  m i e j s k i e j  
p o l i t y k i  o s ó b  z n i e ś ć  s p o k o j n i e " .

Nie ulega więc, wobec tego oświadczenia 
Fremden-Blaltu, najmniejszej wątpliwości, że 
wybór Luegera n ie  b ę d z i e  p r z e d ł o ż o n y  
do „ a n k c y i  m o n a r s z e j ,  a komisarz rzą­
dowy p. F r i e b e i s  prowadzić będzie dalej go­
spodarkę miejską.

Korespoideicya „Nowej Reformy".
P ozn ań , 18 kwietnia, 

(cp.) Heca antipolska w Prusach przekracza 
już obecnie granice państwa i podburza przeciw 
Polakom inne rządy zaborcze. Minister Bossę na­
zwał otwarcie Galicyę źródłem agitacj i poskiej na 
Górnym Śląsku, naród.-liberalne Dresdener Nachr. 
wietrzą jakąśkon«piracyępolsko-ai;gielską(!) prze­
ciw Niemcom i Prusom, a stary krzyżak z la­
sów saskich wzywa w swym przybocznym or­
ganie hamburskim dyplomacyę prusko - niemie­
cką, aby wykazała w W i e d n i u ,  do jakich 
niebezpieczeństw dla Aulom i Niemiec dopro­
wadzić może zbytnie forytowanie żj^wiołu pol­
skiego w monarchii habsburskiej. Od czasu, gdy 
ambitnemu ekskanclerzowi niemieckiemu poka­
zano drzwi w wiedeńskim Burgu, nie łaskaw 
on na Wiedeń, tem więcej zaś irytuje go, że 
Polacy posiadają znaczny wpływ w rządzie au- 
stryacFim, że o zgrozo! PolaK jest najwyższym 
doradcą cesarza austryackiego, że Polak kieruje 
zewnętrzną polityką austryacko-węgierskięj mo 
narchii, że wogóle Polacy w Austryi swobo­
dniejszą mogą oddychać piersią. Tak jak od r. 
1S6B Bismark podburzał szowinizm rosyjski 
przeciw Polakom, tak teraz pragnie zmobilizo 
wać przeciw nam szowinistów niemieckich w Au­
stryi, aby Polaków pozbawić wszelkiego wpły­
wu na rząd i pozbawia ich, , jak  w Prusach, 
wszelkich swobód autonomicznych, a przywrócić 
dawne rządy centralistyczne.

Jak stary szalbierz polityczny umie „malować 
dyabła na ścianie11, dowodem tego następujące 
słowa jego w Hamburger Nachr.: *)

„ K w e s t y a  p o l s k a  zajmuje pomiędzy nie­
bezpieczeństwami, które nam grożą, obok so- 
cyaino - rewolucyjnego i ewentualnego anglofil- 
skiego zwrotu przeciw Rosyi w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej, p i e r w s z e  mi e j s c e .

„Jeżeli fałszywie będzie traktowaną, może każ­
dej chwili wywołać zawikłania, których skut

*) G artykule tym już wspominaliśmy. Przyp red.

ków i końca nie można przewidzieć, Nawet w 
naszym stosunku do A u s t r o - W ę g i e r od­
grywa kwestya polska ważną rolę (!). Gdy swe­
go czasu we Lwowie władze tamtejsze urządzi­
ły znane uroczystości na cześć gości polskich 
z YV. Ks. Poznańskiego, uderzyła ludność lwow­
ska w całem zachowaniu swojem niestety w bar­
dzo wątpliwą struuę, nie zgadzającą się z wspól­
nością interesów obu cesarstw, t j. w strunę 
polską (czy może ludność lwowska miała wte­
dy dla przypodobania się staremu Bismarkowi 
uderzyć w strunę niemiecką? Przyp. koresp.). 
Pokazało 3ię wtedy, że nasz sprzymierzeniec 
austro-węgierski uważa za niepotrzebne wystą­
pić przeciw polskim aspiracyom, podczas gdy w 
Prusach, a więc i w Niemczech kwestya nie- 
tylko pod względem stosunków wewnętrznych, 
ale mianowicie dla naszych stosunków z Rosyą 
(aha!) jest sprawą ogromnej doniosłości. Musie­
liśmy postarać się to, aby w W i e d n i u  zapa­
nowało przekonanie, że dla utrzymania serde­
cznych stosunków, istniejących pomiędzy Niem­
cami a Austro-Węgrami, zachowanie pewnej 
miary skrupulatności i życzliwości (! ?) wtiakio- 
wauiu tej tak nadzwyczaj dla Prus trudnej 
sprawy polskiej jest nieodzowną rzeczą i że 
A u s t r o - W ę g r o m  n i e  w o l n o  t o l e r o w a ć  
p o l s k i e j  p r o p a g a n d y  n a r o d o w e j  ani 
słowem, ani czynem, gdyby uczyniono próbę 
przeniesienia jej przez granicę galicyjską do 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Kwestya pol­
ska ma dla Prus i Niemiec daleko realniejsze i 
więcej bezpośrednie znaczenie, aniżeli wszystkie 
kwestye bałkańskie, razem wzięte, mogą mieć 
dla Austro-Węgier11.

Zwracam na powyższe wywody umyślnie uwa­
gę Koła polskiego w Wiedniu, aby pilnie zwa­
żało na macbinacye niemieckiego ekskanclerza, 
dążące do zupełnego izolowania Polaków w ’za- 
boize pruskim od Polaków w Galicyi i ile mo­
żności do zainieyowania ze strony rządu austrya­
ckiego takiej samej polityki względem Polaków 
w Galicyi, jaką za inieyatywą Bismarka już 
przeszło HO lat praktykuje rząd pruski wzglę­
dem nas.

Głosów takich nie mogą Polacy w Austryi 
lekceważyć, gdyż heea przeciw nim zorganizo­
waną została we wszystkich pismach bismar- 
kowskieb i hakatystycznych i prowadzoną jest 
bardzo systematycznie. Wpływ tej roboty jest 
już w Austryi widoczny, czego?: iowodem rozrost 
obozu niemieckich narodowców Pomiędzy tym 
obozem a naszymi bismarkistami i hakatystami 
istnieje ścisły węzeł duchowy, jak się mieliśmy 
sposobność przekonać z oKazyi interpelacyi nie 
mieckicb narodowców w parlamencie wiedeń­
skim w sprawie zarzutu pruskiego ministra 
oświaty o galicyjskiej agitacyi na Górnym Ślą­
sku Z a d z i w i ł o  n a s  t u t a j ,  że K o ł o  p o l ­
s k i e  w W i e d n i u  n a  i n t e r p e l a c y ę t ę  
n c w c a l e  n i e  r e a g o w a ł o  i n i e  d a ­
ł o  p. B o s s e m u  i j e g o  a u s t r y a c k i m  
w i e l b i c i e l o m  s t o s o w n e j  o d p r a w y .  Na­
sza polityka milczenia tam , gdzie mówić po­
trzeba, rozzuchwala coraz więcej wrogów ży- 
wiałn polskiego, którzy w swych pfsmacb posu­
wają się już do narzucania przepisów rządowi 
austryackiewu, jak ma postępować w tak zwa­
nej „kwestyi polskiej11.

Powne nowopowstałe brukowe pismo krakow 
skie powitało bawiącego w Wiedniu cesarza 
niemieckiego znanym flotiuetowskim okrzykiem 
Vive la Pologne, monsieur!

Dla bisma/kowsko-hakatystyeznych Berliner 
Neueste Nachr. jest to pożądana gratka, aby je­

szcze więcej podburzyć przeciw Polakom opi­
nię niemiecką. Dalej więc wołać, że tej „bez­
czelności11 wobec cesarza niemieckiego dopuściło 
się wpływowe (fiihrendes?) pismo polskie w Au­
stryi, a jest ona tak wielką, że wobec niej ble­
dną i tracą całe swoje znaczenie dla rządu nie­
mieckiego wszystkie entuzjastyczne artykuły 
powitalne publicystyki wiedeńskiej. Idą więc 
przestrogi pod adresem rządu austryackiego, że­
by się hamował w swoim polonofilizmie, inaczej 
przymierze niemiecko austryackie osłabnie, nie 
mogą bowiem Niemcy w interesie Polaków sta- 
waćpo stronie Austryi (przeciwnie „muszą11 w wła­
snym interesie w dziedzinie polityki polskiej 
stanąć po stronie Rosyi. Popieranie Polaków nie 
jest ani w interesie Niemiec, ani w interesie 
trój przymierza, ani też w interesie Austryi. Wo­
bec coraz zuchwalszej mowy tutejszej prasy po­
lakożerczej, skierowanej przeciw Polakom gali­
cyjskim, a pośrednio przeciw rządowi austrya- 
ckiemu, winna prasa polska w Austryi zastrzedz 
się przed tem mięszaniem się do nieawoicb rze­
czy, a wpływowe Koła polskie w Austryi po­
winny bacznie zważać na to, aby ta heca nie 
odbiła się szkodliwie na swobodach polity­
cznych i narodowych Polaków galicyjskich. 
Wrogowie nas zasobni są w siły, a do celu 
swego idą z żelazną konsekwencyą i z krzy­
żacką bezwzględnością. Trzeba się przeciw nim 
uzbroić, póki czas!

Ks. Ferdynand w Petersburgu.
Dopiero w sobotę w południe przybył książę 

F e r d y n a n d  bułgarski do Petersburga. Na 
dworcu powitał go w. ks. W ł o d z i m i e r z ;  
muzjrka odegrała bułgarski hymn narodowy 
książę przeszedł przed frontem kompanii bono 
rowej i udał się potem wraz z w. ks. Włodzi 
mierzem do salonu na dworcu. Tutaj wygłosił 
ks. Ferdynand do petersburskiej kolonii buł 
garskiej p i e r w s z ą  m o w ę  p o l i t y c z n ą  
skierowaną raczej do rządu rosyjskiego i cara, 
niż do swoich „wiernych poddanych11. Tutaj 
uderzył gość carski w ton zasadniczy, który 
przebijać będzie bez wątpienia w całem jego 
dalszom zachowaniu się wobec dyplomatycznych 
sfer i wobec dworu petersburskiego. Ciekawie 
rzeczywiście wygląda ten „uznany11 książę buł­
garski, który wobec poddanych własnych, wl 
tających go na obcej ziemi, daje im do pozna 
nia, ze carowi, nie jemu, winni są wdzięczność, 
i że tutaj, w Petersburgu, a nie w Sofii, stolicy 
ich ojczyzny, jest punkt wyjścia całej polityki 
bułgarskiej.

Ks. Ferdynand zamieszkał w pałacu Zimo 
wym i zaraz w sobotę udał się do C a r s k i e  
go  S i o ł a ,  gdzie przyjęła go para carska. 
Naturalnie o szczegółach tego powitania nic nie 
wiadomo, znaczącym jednak jest szczegół, że 
książę zaraz po przyjeżdzie z Carskiego Sioła 
udał się wprost do ministra spraw zagranicz 
nych Ł o b a n o w a ,  g d z i e  z a b a w i ł  d w i e  
g o d z i n y -

O szczegółach pobytu ks. Ferdynanda w Pe 
tersburgu przesiało nam do tej chwili Biuro 
Koresp. następujące telegramy:

P e t e r s b u r g ,  20 kwietnia. Ks. F e r d y 
n a n d bułgarski przybył do Petersburga w so 
botę o godzinie pół do 1 po południu. Na, dwor­
cu warszawskim , oprócz w. ks. W ł o d z i  m i e ­
r zą ,  powitali go: szef głównej kwatery car­

skiej, adjutant generalny R i c h t e r ,  adjutaut 
ministra dworu, generał bar. F r e d c r i k s ,  gu­
bernator Petersburga, br. T oll, komendautgwar- 
dyi, generał-adjutant hr. M a n s e j  i inui. Na 
peronie bj^ła także ustawiona kompania hono­
rowa z muzyką i sztandarem.

Po ceremonii powitania i przeglądzie kompa­
nii honorowej odbyło się wzajemne przedstawie­
nie otoczenia , poczem ambasador turecki G u- 
s z n i pasza złożył księciu uszanowanie i przed­
stawił członków ambasady.

Następnie w salonie dworca książę przyjął 
deputacyę kolonii bułgarskiej. Student medjrcj'- 
ny F a r a s z e w zwrócił się do księcia Ferdy­
nanda z następującą przemową:

„Wasza królewska wysokości! Dążeniem na­
rodu bułgarskiego jest żyć we wzajemnej miło­
ści ze swoimi oswobodzicielami; miłość ta po­
między oswobodzieielami i oswobodzonymi od­
żyła na nowo i my, uczący się w Petersburgu 
Bułgarowie, pierwszy raz uważamy się za szczę­
śliwych , że możemy tu powitać waszą królew­
ską wys., przedstawiciela narodu bułgarskiego, 
jesteśmj przekonani również, że t r a d y c j e  
n a r o d u  b ę d ą  z a w s z e  w s k a z ó w k ą  d l a  
w a s z e j  k r ó l e w s k i e j  wys ok .  Niech żyją 
nam oswobodziciele, niech nam żyje jego ce­
sarska mość najjaśniejszy pan i cesarz Miko­
łaj II, opiekun Bułgaryi! Niech żyje Bułgarya! 
Niech żyje jego królewska wysok., nasz książę! 
Hurra !u

Książę F e r d y n a n d ,  kiedy już ucichły en­
tuzjastyczne okrzyki, przemówił do Bułgarów, 
jak następuje:

„Czuję się szczęśliwym i serce moje przepeł­
nione jest głęboną radością, że w ś r o d k u  po ­
s i a d ł o ś c i  n a s z e j  o s w o b o d z i c i e l k i  
słyszę mowę bułgarską i spotykam tak serde­
czne przyjęcie wśród naszych oswobodzieieli. 
Bądźcie przekonani, że cała ta nasza głęboka 
wdzięczność i miłość dla oswobodzieieli z a- 
w s z e  b ę d z i e  d l a  m n i e  w s k a z ó w k ą .  
Czuję się najszczęśliwszym, że nastała radosna 
chwila, kiedy ja, jako książę ziemi słowiańskiej, 
będę miał szczęście przedstawić się jego cesar­
skiej mości, opiekunowi naszemu. Raz jeszcze 
dziękuję wam wszystkim za wasze patryotyczne 
powitanie11.

Powitanie Faraszewa i odpowiedź księcia Fer­
dynanda były wykoszone w języku bułgar­
skim.

Pożegnawszy się z deput&cyą, ks. F e r d y ­
n a n d ,  w towarzystwie w. ks. Włodzimierza, 
odjechał do pałacu zimowego, gdzie przedsta­
wiono księciu ministra dworu, lir. W o r o n  
c e w a-D a s z k o w a, w. marszałka dworu, ks. 
T r u b e c k i e g o  i innych dygnitarzy dworskich.

Po oddaleniu się. w. ks. Włodzimierza, książę 
zjadł śniadanie w swoich pokojach i przyjął 
następnie u siebie członkow s ł o w i a ń s k i e g o  
T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i  pod 
przewodnictwem generała C z e r n a j e w a  i re­
daktora Swieta, K o m a r o w a .  Czernajew podał 
koicciu, podług zwyczaju rosyjskiego, chleli i 
sól, oraz obraz z wizerunkiem świętego w da­
rze dla ks. Borysa. W odpowiedzi na przemowę 
Czeruajewa ks. F e r d y n a n d  podniósł, ze roz­
winięta i wzmocniona w potężnej Rosyi idea 
słowiańska wywiera także wpływ na południo- 
wo-słowiańskie narody, i ż e B u ł g a r y a  s w e ­
mu  w i e l k i e m u  o s w o b o  d z i c i e l o w i  po­
z o s t a n i e  w i e c z n i e  w d z i ę c z n ą .

Ks. Ferdynand złożył następnie wizytę w. 
ks. Włodzimierzowi i udał się do „Carskiego

T .  T .  J E Ż .

ZA GWIAZOA PR ZEW O D N A .
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.

44 ' (Ciąg dalszy.)
Słyszeć się dał odgłos dzwonka moskiewskie­

go na podwórzu. Wszyscy się na równe zerwali 
nogi i wszystkich oblicza oblała bladość.

— W ogień!.. — krzyknął pan Hełmski, rzu­
cając się na papiery.

Z nim razem na papiery rzuciła się Anielka.
On pochwycił ćwiartki; ona kajet.
On ćwiaitki cisnął w kominek; ona z kaje­

tem poskoczyla do drzwi i znikła.
— Anielko!... Anielko!... — poszło za nią 

rozpaczliwe ojca wołanie; gdy jednak okazało 
się wołaniem na puszczy, pan Baltazar ponurym 
odezwał się głosem: Zgubieniśmy. . .  Ta dziew­
czyna!...

Podczas, kiedjr się ćwiartki na kominku do­
palały, dzwonienie umilkło, — natomiast sły­
szeć się dało gwałtowne, wyjące i skomlące psów 
ujadanie.

Ujadania naturę, znamionującą szarpanie zwie­
rza, nie mógł nie poznać taki, jak pan Balta­
z a r  mj śliwy. Poznał i zdumienie go opanowa­
ło. Strzeliło mu w głowie przypuszczenie, że 
psy Moskala zagryzły i pastwią się nad nim. 
Przeraziło go to. Na ratunek pospieszył; służbę 
dworską pobudził i — cóż się pokazało ? — 
Udprowadzonjr nad wieczorem i puszczony z 
dzwonkiem do lasu wilk był widocznie owym 
wilkiem chowanym, eu uciekł, — popędził 
więc zrazu w las, z sił opadł, — sil ostatkiem

do znanej mu powrócił zagrody i zdechł. Psy 
go nie poznały, bo pobyt w lesie dzikim go 
wiatrem przejął. Zagadka się w ten wyjaśniła 
sposób.

Pozostała atoli do wyjaśnienia rzecz ważniej­
sza, a mianowicie: co się z Anielką stało ?

Z kajetem uciekła i nie wracała. Z latarnia­
mi ją  szukano, hukano na nią, wołano; odezwa­
ła się nareszcie. Przyszła zmoczona, ubłocona 
i podrapana. Kajet za gors sobie wepchnęła i 
schowała się z nim w łozinie nad stawem, za­
pomniawszy o topielicy, o której podania cała 
wieś znała, i która ją  ogromnej nabawiała o- 
bawy. Z kajetem na piersi o topielicy aui my­
ślała; gdyby zaś była pomyślała, kto wie, ażali 
nie wolałaby się jej oddać, aniżeli „Dziady11 
wydać Moskalom.

IV.
Zwanemu w kółku rodzinnem Raziem, Eraz­

mowi Hełmskiemu, mimo krótki wzrok i wątłą 
kompleksyę, żadna na seryo nie groziła choro­
ba. Gimnastykaby go była wzmocniła; lecz 
w owym czacie o gimnastyce■ dla szkół nigdzie 
nie myślano, tem mniej w Rosyi, w której za 
wziętość reformatorska zniosła nawet to, co po 
części gimnastykę zastępowało, a było pozosta 
łością szkól polskich: wyścigi, ćwiczenia, palca 
ty, palanta, gry w piłkę. W grach tych, w od­
niesieniu do których uroczyście urządzane ma­
jówki miały znaczenie popisów/ocznych, nauczy­
ciele i przełożeni udział brali. Wyradzał się 
stąd rodziuny niemal pomiędzy władzą szkol­
ną a uczniami stosunek, przeciwny systemowi, 
wynikłemu z carskiej idei państwowej. Swo 
bodną zabawa bez udziału przełożonych ucho­
dziła, w oczach systemu tego, za próbowanie 
się młodych lotów na szlakach w o l n o d u m  
s t w a :  zabawa z udziałem przełożonych groziła

spoufaleniem się z nimi młodzieży szkolnej, 
osłabianiem powagi władzy, podkopywaniem 
czitiopaczitanja, stanowiącego moralne idei pań­
stwowej wiązanie, sporządzone przez gienialnego 
caratu modernizatora: przez Piotra Wielkiego. 
Z tych przeto bardzo ważnych powodów, zaba­
wy ze szkół zostały wyrzucone i chłopcy ) wąt­
łej budowie ciała pozbawiani byli możuości 
wzmacniania mięśni i wiązań, hartowania się i 
urabiania w sobie zręczności.

Czyniło to ujmę Erazmowi, który bardziej niż 
koledzy jego potrzebował ruchu i powietrza 
świeżego. Było jeszcze jako tako, póki rząd nie 
zaprowadził tak zwanych „spólnych kwater11 
(obszcńje lewartiery), które się spopularyzowały 
pod nazwą „koszar". Nastąpiło to nagle i nie­
spodzianie— niemal z dziś na jutro. Na waka- 
cye chłopcy rozjechali się z mieszkań prywatnycL. 
ze „stancjj11, ułatwiających przystęp do nauki 
uboższym; w ciągu wakacyj rodzice zawiado­
mienie otrzymali, że staneye już nie istnieją, 
a miejsce ieb zajęły konwikty, dzielące się na 
trzy klasy (razriady) wedle wysokości opłaty, 
mającej byc półrocznie gotówką z góry wno 
szoną — do klasy pierwszej rubli 2 0 0 , do dru­
giej 150, do trzeciej 100. Odtrącało to od nauki 
dzieci licznej klasy ofieyalistów prywatnych, 
służących u właścicieli wioskowych i u dzier­
żawców , a nie pobierających penbyi rocznej, 
wynoszącej sto rubli, do których dokładać je- 
tzce musieli na umundurowanie, na bieliznę i 
pościel, sporządzoną wedle przepisanej formy 
z wyszczególnionych w przepisach raateryałów. 
Chłopcy z tej klasy, po ogłoszeniu ukazu o ko­
szarach, edukacyę zaniechać zmuszeni zostali. 
Raź nie zauiechał: rodziców jego stało na
ponoszenie kosztów. Chcieli go oni ulokować 
w razriadzic pierwszym; on się do trzeciego 
napraszał i utargował drugi. Targowanie się

z rodzicami o razriady byłe następstwem zara­
zy demokratycznej, którą Konarski w tych stro­
nach zaszczepił, a która, skutkiem śmierci jego, 
przeniknęła do szkół i ogarnęła umysły niedo­
rostków.

Młody Hełmski należał do spisku, zawiąza­
nego przez Jana Hordj^ńca. Ojciec tego osta­
tniego, pensyonowany ze służby rosyjskiej pod­
pułkownik, za Moskala cię uznawał i cieszył 
się wielkim w sferach urzędowych szacunkiem 
raz dlatego, że mu udzielono dymisyi z mundu­
rem, po wtóre dlatego, że pierś jego okrywało 
dziewięć rosyjskich i zagranicznych orderów, 
a pomiędzy niemi Georgij i Anna na wstędze, 
po trzecie dlatego, że był bez ręLi — urwała 
mu ją kula w roku 1812. Wskutek wypadku 
tegu o dymisję podał, uzyskał ją  i w lat kilka 
później, mając byt zapewniony, skojarzył się 
związkiem małżeńskim z kobietą nie pierwszej 
młodości, posiadającą w perfekcyi sztukę ku­
charską. Pułkownik nie liczył na to, że ojcem 
zostanie; stało się jednak wbrew oczekiwaniu 
jego: urodził mu się syn w warunkach dla 
chłopca jak najprzyjaźniejszycb. Nad kolebka 
dziecku wszystkie wróżki śpiewały, że pójdzie 
wysoko.

Starzec zamieszkał w Kowlu, mieście powia- 
towem, stanowiącem środkowy punkt ciężenia 
okolicy, w której młodzieńcem zaciągnął się 
był do wojska pierwotnie polskiego i, wzięty 
pod Boruszkowcami dc niewoli, wkluczonym zo­
stał do szeregów rosjjskich. W wojsku rosyj- 
skiem odznaczał się w każdej wojnie, jaką R«- 
sya toczyła; służył pod Suworowym, Barklaj 
de-Tollim, Benigsenem, Kutuzowym; chodził 
z pułkiem swoim do Turcyi, jakoteż do Szwaj- 
caryi i Włoch, przechodząc przez kraje prowa 

Idzace do ojczyzn Wilhelma Telia i Dantego, o 
, utórych się niczego nie dowiedział. Ale za to

awansował na praporszyka, na podporucznika, 
na porucznika, na kapitana; przed wybuchem 
wojny roku 1812 został majorem, bataljonowym 
komandirem, i niedługo tym wysokim cieszył 
się stopniem. Bez ręk służyć dalej i awanso­
wać nie mógł, — zresztą mu służba nadojadła. 
Zapragnął życia bez uczenij, bez raportów, bez 
uarad, bez smotrów i bez wojennych diejstu-ij. 
Przypomniał sobie o stronach rodzinnych, do 
którj eh nie zaglądał przez czas caty pchania 
taczki wojskowej; — do swoich przyszedł — 
i swoi go nic poznali. Zmoskalał. Z pozoru wy­
glądał na Polaka — pięknym był starcem; lecz 
jego nawyki, gusta, giesty i przekonania stały 
się obce — a nie tak obce, jak te, jakie do 
świata polskiego wnoszą przybysze z Zachodu, 
do których polska natura dostrajać się lubi, ale 
wstiętne, przestał być s w o i m  dla mieszkań­
ców Polesia, dla szlachty zarówno, jak  dla chło­
pów; mieszkańcy przestali być swoimi dla niego. 
I dlatego wj^osobnił się: osiadł śród czynowni- 
ków; śród nich żywot sobie urządził; żonę 
wziął na to, ażeby mu posługiwała — dom 
w porządku utrzymywała, nad bielizną i po­
ścielą czuwała, kuchni doglądała, ku wygodzie 
mu służyła; trzymał dieńszczika i kuczera i u- 
rządził się po moskiewsku. Kiedy ojcem został 

kiedy do niego z powinszowaniami przycho­
dzili urzędnicy miejscowi z żunami i oficerowie 
konsystującego w mieście pułku, powiadał:

— Mnie pula (kula) do generalstwa nie -pu­
ściła; on generałem będzie....

Nikt nie wątpił o tem. Zasługi ojcowskie u- 
ścielaly chłopcu drogę do najwyższych w pań­
stwie zaszczytów, tem pewniej, że pobiadał pro- 
tekeye potężne.

1 . ■ -j ' (C. d. n.).
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Z kolonii amerykańskiej.

Sioła", gdzie w pałacu Aleksandrowskim przy- który był bliskim już szaleństwa, ale ocalał 
jęty został przez cara i carową. I przed niem i teraz dostaje się pod wymiar spra

P e t e r s b u r g ,  20 kwietnia. Onegdaj złożyli wiedliwości rosyjskiej, 
wizytę ks. F e r d y n a n d o w i  minister spraw Przed świętami dwóch tylko jeszcze włościan 
zagranicznych ks. h e b a n ó w ,  pomocnik mini- ze sprawy puławskiej trzymano w więzieniu; 
stra dwom generał bar. F r e d e r i k s ,  ambasa-1 jednym z nich był Biernacki, wspomniany już 
dor serbski M i c h a j l o w i c z  i pełnomocnik na rem miejscu. Uwolnionym dawali żandarmi 
grecki T om  Daci o.  I nauki moralności — odżywcze to źródło gdzież-

Książę, powróciwszy o godzinie 6  wieczór z by u nas tryskać miało, jeśli nie w cytadeli ? 
Carskiego Sioła, udał się bezpośrednio z dwor- Ironię takiego moralizowania spotęgowała naiw- 
ca do ministerstwa spraw zagranicznych, g d z i e  ność grożb, od apostolstwa żandarmskiego nie- 
za  ^ 'y 1 | ie  g o d z i n y u k s .  Ł o b a n o w a .  odłącznych. Upominając włościan, aby się w ża- 

Ksiązę, który onegdaj rano przyjął u siebie dne zabronione roboty wciagać nie dali i ża- 
ministra marynarki, złożył sam, w towarzystwie dnych też nie prowadzili grożono im własnemi 
generał-adjutanta Reuterna, kilka wizyt i udał żonami jako szpiegami, którzy dobroczynnej 
się potem w towarzystwie prezydenta Ęnistrów władzy o wszystkiem doniosą. I te rdzenne or- 
► oi. owa i swego otoczenia do soboru Izaaka, jgana władzy rosyjskiej w Polsce, uciekające 
aby wziąć udział w uroczystem nabożeństwie, się do tak niemoralnego środka, jak szpiegowa- 

siążę nie zajął jednakże przeznaczonego dla I nie mężów przez żony, wierzyły przynajmniej 
sie le miejsca przy wielkim ołtarzu, lecz wolał I w to, że odstraszą włościan podobnie dziecinną 
stanąć w tłumie pobożnych. Po nabożeństwie I groźbą! 
książę udał się pieszo do pałacu zimowego.

P e t e r s b u r g ,  20 kwietnia. Na cześć ks. I 
Ferdynanda odbył się wczoraj w pałacu zimo­
wym obiad galowy na 40 nakryć. W obiedziel 
wzięli udział: Car wraz z małżonką, minister 
Łobanow oraz ministrowie bułgarscy Stoiłow i 
Petrow. Car Mikołaj wzniósł najprzód toast na Kraj zamieszcza bardzo zajmującą korespon- 
cześć s u . t a n a ,  następnie zaś na cześć ks. I dencyę z W a s z y n g t o n u ,  z której pozwala- 
cerdynanda i ks. Borysa. Po obiedzie cesarstwo I my sobie przytoczyć następujące szczegóły: 
rosyjscy i ks. bułgarski obecni byli na przed- Kolonia polska w W a s z y n g t o n i e  — pi 
stawieniu w teatrze. I sze korespondent — jest stosunkowo nieliczna

lecz za to doborowa i zamożna. Znany dr. Kle- 
"* czewski, właściciel pierwszorzędnej i najstarszej

apteki, trzyma prym w każdym kierunku. Bra

Z zaboru rosyjskiego. S y rS
“ sów Sniegockich gromadzi wielu z tutejszej Po-

Korespondent Dzień. Doz. pisze z Warszawy lonii. P. Michał Bleński, zajmując wybitniejsze
pod datą 12  kwietnia: stanowisko w biurze meteorologicznem, pięknie

Od kilku tygodni obiegały głuche wieści o sprezentuje swoich ziomków, a niedawno zmar- 
powieszeniu kilku więźniów w cytadeli. Ludzie Iły dr. Kałusowski pozostawił po sobie u wszyst- 
poważniejsi nie chcieli w nie wierzyć; roztropni kich dobre wspomnienie. Skoro mowa o Pola- 
jednak nie odrzucali ich wprost, jako bajek — I kach w stolicy, trudno nie wspomnieć o ich 
i mieli słuszność. Powieszenie w cytadeli nie przyjacielu, dr. filozofii H. Schoenfeldzie, profe- 
sprawdziło się w sposób dobitny, żadnej nie sorze historyi kontynentalnej w uniwersytecie 
zostawiający wąjpliwości, ale skazanie na śmieie I kolumbijskim. Z zamiłowania poświęcił się on 
jest faktem. Czyny ścigane tak srogo przez studyom nad językiem, literaturą i historyą pol- 
rzad rosyjski rozwinęły się na pniu socyalizmu. ską, a za jego staraniem utworzono w uniwer- 
Grupa socyalistów łódzkich przygotowała zamach I sytecie kolumbijskim osobną katedrę tych przęd­
na pałac nababa Kunitzera oraz na osobę star- miotów, którą mu też powierzono. Dr. Schoen- 
szego żandarma miejscowego, szczególnie srożą-1 feld jest autorem cenionego dzieła w języku an 
cego się nad dążeniami, nad każdem drgnięciem gielskim o Polsce w drugiej połowie zeszłego 
socyalistycznem. Trudność w otrzymaniu dyna- stulecia i mnóstwo prac mniejszych w tym sa- 
mitu byłaby może na zawsze wstrzymała usta mym zakresie, po większej części umieszczo-
u brzegu puharu. gdy nie sam rząd rosyjski, nych w niedawno wydanej Encyklopedyi po-
Dzięki jego usłużności znany, w Robotniku da- wszechnej Johnsona. Rząd Stanów Zjednoczo^ 
wniej jeszcze odsłonięty, w Przedświcie nawet I nych wysłał go w roku zeszłym do Europy, w
sportretowany szpieg Wiśniewski dostaczył nie- celu zbadania stosunków i stopnia oświaty w
szczęsnym spiskowcom materyału wybuchowego, społeczeństwie polskiem, a sprawozdanie jego 
którego potrzebowali. Rząd, zyskawszy niewąt- wydaje obecnie związkowy urząd wychowania 
pliwe już corpus dclicti, mógł wyrokami I (United States Bureau of cducation). pod tytu- 
śmierci rzucić przerażenie w stronnictwo, jak  Iłem: „The polish Culture and Kducafion in Rus- 
wszystkie stronnictwa naświecie, składające się I sia„ Germany and Austria“. Ceniony i szanowa- 
z żywiołów tęższych i słabszych, i po te slab ny w washingtońskn h kołach naukowych dr. 
sze właśnie teroiyzmem v«wych sięgnął. ISchoenfeld zrósł się niejako z kolonią polską,

Następny Robotnik zapewne opowie szczegóły chociaż rodem Niemiec i wyckowaniec uniwer- 
usiłrwań, rozpraw sądowych i skazania. Tutaj sytetu berlińskiego.
podać można tylko nazwiska pięciu skazanych: I Od 6  miesięcy znajduje się w stolicy obraz 
dwóch K a r c z m a r k ó w ,  ojciec i syn, G r u I  naszego mularza Tadeusza Popiela: „Po burzy", 
b e c k i ,  K l e i n a d e l  i Z i m m e r m a n n .  Cze-1 nabyty przez bogatego kupca A. Sachsa za 16 
ka ich wszystkich szubienica. Wczesne ogłoszę- tys. dolarów i ściąga tłumy ciekawych. Z Nor- 
nie wyroku samo przez się jest już srogą, I folk i Richmond urządzono specyalne wyeieczki 
okrutną karą. Ofiary sprawiedliwości rosyjskiej celem obejrzenia tego płótna. Wkrótce ma się 
przebywają udręczenia moralne, .gorsze od wy- tu odbyć w jednym z najpoważniejszych klubów 
cierpanych już w śledztwie i więzieniu śled- katolickich, „Carrol Institute", szereg ilustrowa- 
czem. Ludze stykający się ze sferami rosyi I nych odczytów, bardzo w Ameryce rozpowsze- 
skiemi podają wiadomość, że trzech z pomiędzy chnionych, o Krakowie, Wieliczce, Tatrach i 
skazańerw już powieszono wewnątrz wałów cy- Karpatach.
tadeli. Za Aleksandra III ustalać się zaczęła Washington, z powodu właśnie odbywającej się 
praktyka wieszania bez publicznych zaw:ado .sesyi kongresu, jest teraz wielce ożywiony, 
mień; może być, że i w obecnym wypadku u- zwłaszcza, że toczą się obrady nad nadec^wa- 
żyto metody tracenia po cichu. Toć obecne pa- żnemi sprawami, jak: kwestya srebra, zatargu 
nowanie ma być tylko dalszym ciągiem poprze-1 z Anglią, uznania Kubańczyków za stronę wo- 
dzającego. jującą i uregulowania imigracyi. Wnioski w tej

Sprawa Puławozyków przed samemi świętami I sprawie odesłano do osobnej komisyi dla spraw 
stała na tej stopie, że pięciu jeszcze z młodzie-1 imigracyjnych, gdzie w czasie rozpraw członek 
ży trzymano w cytadeli, w ich liczbie Głęboc- kongresu, Johnson z Kalifornii, wystąpił z for 
kiego i Prószyńskiego. Wszystkich uwięzionych malną napaścią na Polaków i żądał, aby w 
od razu i dobranych później było czternastu szczególności Polakom zabronić osiedlania |ię 
wraz z nieszczęśliwym H rymiewieckim. Do zdra- w Stanach Zjednoczonych, bo to naród dziki, 
dzenia młodzieży przyczynił się posługacz, któ-1 nieokrzesany, bez charakteru. Napadł nawet na 
ry w kilku stancyach studenckich był jak u historyę Polski, mówiąc: „że naród polski był 
siebie w domu. Namówić go miał do niegodzi- najgorszym czynnikiem w polityce Europy i 
wego pochwycenia i wydania notatek obciążają-1 wywoływał ciągłe zatargi i niepokoje". Zarzuty 
cych młodzież niejaki K n h n a t . rzemieślnik I te odparł w długiej mowie członek kongresu, 
puławski, dla pozoru tylko aprawiający rzemio- Rowland B. Mahony z Buffalo. Z tego ostatnie 
sło, a w rzeczywistości stale płatny szpieg rosyj- go miasta pospieszono mu też przesłać telegra- 
ski. Łotra tego srodze już mieszczanie puławscy ficzne podziękowanie, a w dziennikach poruszo- 
poturbowali i lepszy jeszcze obiecują mu bassa-1 no myśl, aby w każdej kolonii polskiej zwoły- 
runek, a mają żylaste ręce. I wać zgromadzenia, celem uchwalenia dlań po-

Wypuszczonych studentów zakład nie przyj-1 dziękowań za dzielną obronę. Z ciekawością 
muje już napowrót, chociaż żandarmi niczego obecnie oczekiwane są i rozprawy nad tą spra- 
nalepić na nich nie zdołali. Panuje wogóle za- wą w oba Izbach, i ostateczna w niej decyzya. 
sada, że uczeń, którego papiery zażądane przez Z Buffalo donoszą o manifestacyach „gło- 
władzę sprawiedliwości, uosobioną w żandarme-1 dnych robotników" polskich, których z rozkazu 
ryi w ciągu 24 godzin nie ulegną zwrotowi — I republikańskiego burmistrza mieli policyanci ki- 
zostaje eo ipso wydalonym; ma to moc swoją jami rozpędzić. Może wiadomość ta jest mane- 
zarówno względem uczniów gimnazyalnych, jak  I wrem wyborczym, jakich tu pełno bywa, nale- 
i względem studentów uniwersytetu. ży więc oczekiwać potwierdzenia. W Chicago

W obecnym wypadku o jednym ze studentów zbankrutowały dwa banki żydowskie braci Kop- 
puławskich, z kursu IV, wiadomo, że dyrektor I perlów, przyczem Polacy ponieśli znaczne, kil- 
Potyljicyn zrobił mu nadzieję dopuszczenia go do kunastu tysięcy dolarów dochodzące straty, 
egzaminu w roku przyszłym. Młodzieniec w o- W Cleveland podniesiono myśl założenia szpi- 
bietnicę uwierzył, bo nie pomyślał, że władza I tala polskiego na wzór już w Chicago istnieją-- 
szkolna, działająca w porozumieniu z żandar- cego, pod opieką Nazaretanek. Tan ostatni roz- 
meryą, może śmiało obiecywać i kłamać, wie-1 wija się bardzo dobrze: obecnie ordynują w nim: 
dząc, iż gdy ów przyszły rok szkolny nadej-ldr. Laibe, dr. Kuflewski i niedawno w Chicago 
dzie, czwartokursista będzie już daleko od Pu- osiadły dr. Ziółkowski z Poznańskiego; nadto 
ław, w jakiej ołaneckiej lub arcbangielskiej gu-lco niedzielę bywa w szpitalu profesor dr. Davis, 
beruii. i nie upomni sit; o spełnienie obietnicy. I mający sławę znakomitego chirurga. Zamierzo- 

Wszyscy, których uwolniono, a jest ich ośmiu, nym kongresem polsko-katolickim ciągle zajmu- 
są tylko jakby przeniesionymi do innego, ob- ją  się dzienniki, szczególniej bufalowski Polak 
szerniejszego od cytadeli więzienia. Lada ćhwiła w Ameryce, podający listy różnych kapłanów 
polieya wpaść po nich może — z brutalnem we- z uwagami nad tą sprawą. Z Middle Creek w 
zwaniem do wysłuchania wyroku, poczem zacz- Kalifornii, gdzie istnieje polska kopalnia złota, 
nie się nowe więzienie, teraz już karne, a po nadchodzą dobre wieści, poparte przesyłką 10  
niem — wygnanie na daleki wschód. W wyro- funtów złota. Żyła złotonośnego, kwarcu rozsze- 
kach ostatnich lat panuje stara prawidłowość: rza się w miarę zagłębiania i dochodzi do 1 0 0  
na ile miesięcy więzienia karnego rzekomy prze- stóp szerokości tak , że starczy robót na setki 
stępca skazanym zostanie, tyle lat odsiedzieć fiat. Specyafiśći uznają ją za jednę z najlepszych 
musi w jednej z odleglejszych gubernij, aby-się.w  Ameryce. Niedaleko budują obecnie szmelco- 
tam nauczył poznawać i kochać swą wspólną wnię. Wielka burza rozerwała wprawdzie i u- 
ojc/yznę. „matuszkę". szkodziła kanały, prowadzące do młyna z gór,

W liczbie wypuszczonych z „zwingburgu" ta k , że roboty na jakie dwa miesiące wstrzy- 
warszawskiego znajduje się i ów prawdziwie I mać wypadło, koszta jednak naprawy ponieść 
jakby przez fatum antyczne ścigany Skowronek, j musi kompania, wydzierżawiająca młyn. Ró­

wnież i inna kopalnia w rękach polskiej kom­
panii w Cripple Crcek w Colorado rozwija się 
podobno bardzo pomyślnie. Cztery miny: Yiolet, 
Gareland, Marie i Bourgogne, znajdujące się w 
tej kopalni, wydają coraz obfitszy procent złota. 
Inicyatorem tej kompanii, posiadającej pół milio­
na dolarów kapitału (50 tysięcy akcyj po 10 
dolarów), był pan Adalia Satalecki, adwokat w 
Chicago. Statystyka rządowa podaje, że w Crip­
ple .Creek Bonanza Gold Mining Co. (te kopal­
nie polskie noszą taką nazwę urzędową) wydo­
byto w roku ubiegłym za 18 milionów dolarów 
złota, wskutek czego akcye jej znacznie w gó­
rę poszły.

Nauczyciel Kowalski zamierza założyć inter­
nat polsko-katolicki w Chicago. Stowarzyszenie 
kapłanów polskich wysłało 500 franków na 
gimnazynm polskie w Cieszynie. W sprawę 
przemycania dyamentów do Filadelfii wmieszany 
jest Polak, Łozowicz, kapitan parowca Rhynland. 
Przywiózł on 528 dyamentów, wartości 20 ty­
sięcy dolarów, dla pewnej firmy i ukrył je 
przed ocleniem. Polak Bukolt w Stevespoint wy­
rabia kołyski automatyczne; wynalazek swój 
opatentował. W Plymouth litewska gazeta Vie- 
ybe obchodziła dziesięcioletni jubileusz. Na po­

mnik Kościuszki, mający stanąć w Chicago, zło­
żono dotąd połowę potrzebnej sumy, około 
7.800 dolarów. W roku bieżącym upływa 25 
lat od chwili pierwszego polskiego przedstawie­
nia amatorskiego, które odbyło się w Chicago. 
Był to zapewne pierwszy polski teatr w Ame­
ryce. Postanowiono zatem urządzić przedstawie­
nie jubileuszowe z najlepszych sił amatorskich, 
jakiemi rozporządza Chicago w połączeniu z od­
powiednim obchodem.

Przegląd polityczny.
K rak ó w , 20 kwietnia.

Z C i e s z y n a  donoszą nam z dobrze poin­
formowanej strony, że wiadomość, jakoby pre­
zydent ministrów lir. Badeni odpowiedział de- 
putacyi śląskiej w sprawie nadania prawa pu­
bliczności gimnazyum cieszyńskiemn, że należy 
wpierw przeczekać, jak  się ta nowa szkoła śre 
dn1-a rozwinie, jest błędną. Deputacya bowiem 
została przez hr. Badeniego i bar. Gautscha ła­
skawie przyjętą, a z danych jej odpowiedzi 
wynika, że  s p r a w a  u d z i e l e n i a  g i m n a ­
z y u m  p r a w a  p u b l i c z n o ś c i  p o m y ś l n i e  
z a ł a t w i o n ą  b ę d z i e .

Do tego doniesienia dołączyć ty lko możemy 
gorące pragnienie, a b y  o n o  j a k  n a j p r ę ­
d z e j  s i ę  s p r a w d z i ł o !

zatytutowanym „Głos bogaczów", czyni „stare, 
kraczące wrony w pałacu Luksemburskim" 
odpowiedzialnemi za niechęć, z jaką wbrew 
wszelkim zachętom radykałów i socyalistów 
p o d a t e k  d o c h o d o w y  spotyka się wszędzie 
w departamentach. I redaktor Intransigeanfa 
jest przekonany, że życzenia departamentów 
wypadłyby zupełnie inaczej, gdyby zamiast bo­
gaczów zasiadali nędzarze w radach generalnych 
„Ci bogacze — mówi Rochefort — mają jedno 
tylko na myśli, a mianowicie zabezpieczenie 
swej kasy, i w tym celu oszukują szerokie war­
stwy narodu, co do doniosłości projektowanych 
reform". Nie mniej oburzony jest i Tony Rćvil- 
lon na upór rad generalnych, „które obrabiają 
interesa reakcyi, a gabinetowi z tego jedynie 
powodu wypowiadają nieubłaganą wojnę, ponie 
waż gabinet ten dąży do postępu i nie pozwoli 
się powstrzymać na swej drodze". Jedynie re- 
wizya konstytucyi zaprowadzić może porządek 
głosi zarówno Badical, jak  Lanterne, która 
wielkie pokłada nadzieje w zbliżających się wy 
borach do rad gminnych. Gdyby za pomocą 
tych wyborów udało się skręcić kark senatowi 
to reszta znajdzie się sama z siebie. W mini- 
steryalnym Jour nazywa „radca generalny" 
swych kolegów w Sejmach prowincyonalnych 
„zdrajcami swych wyborców". Są to, zdaniem 
jego, wielcy właściciele ziemscy, kapitaliści, do­
robkiewicze, Których interesa sprzeciwiają się 
interesom szerokich warstw ludności. Warstwy 
posiadające są w Niemczech i Anglii daleko 
inteligentniejsze, niż we Francyi i z tego powo­
du cieszą się też większym wpływem.

Dzisiaj rozpocznie się w I z b>e  p o s e ł  
s k i e j  rozprawa ogólna nad r e f o r m ą  wy  
b o r c z ą. Za przejściem do dyskusyi szczegóło 
wej głosować mają ostatecznie wszystkie kluby 
ż wyjątkiem Młodoczechów i antisemitów, pier­
wsi z nich jednak głosować mają za ustawą w 
t r z e c i e m  c z y t a n i u .  Naturalnie prawie każ 
dy klub zgłosi przy tej sposobności pewne za­
strzeżenia, które jednak mieć będą czysto teo­
retyczne znaczenie i uchwalenia ustawy nie u- 
trudnią.

Dzisiaj takżx-.wejść ma na porządek dzienny 
obrad Izby usti za o emeryturach urzędników, 
wdów i sierot, w trzeciem czytaniu. Jak wia­
domo, Izba uchwaliła w tej ustawie dość zasa­
dniczą zmianę w §. 5, obniżając, w myśl wnio­
sku mniejszości, pensye dla wdów po urzędni­
kach trzech klas najwyższych. Istnieje uzasa­
dniona obawa, że  s k u t k i e m  t e g o  u c h w a ­
l e n i e  c a ł e j  u s t a w y  o e m e r y t u r a c h  
o p ó ź n i  s i ę  z n a c z n i e ,  gdyż bardzo być 
może, iż Izba panów nie zgodzi się na popraw­
kę Izby poselskiej, a wtedy cała ustawa ode­
słaną będzie napowrót do Izby posłów.

Poprawka Mengera do §. 5 mogła być słu­
szną, a wprowadzona do ustawy, przysporzyłaby 
nawet skarbowi pewnych oszczędności, ale to 
także jest rzeczą niewątpliwą, że wiele wdów i 
sierot po urzędnikach skutkiem tego narażonych 
sędzię na nędzę, gdyż dostaną pensyę wedle 
dotychczasowego wymiaru, gdy nowa ustawa 
mogłaby wcześniej wejść w życie.

U s t a w a  o p e n s y a c h  u r z ę d n i k ó w i  
p r o f e s o r ó w  powinnaby wejść na porządek 
dzienny komisyi budżetowej dnia 25-go b. m. 
Przynajmniej przewodniczący tej komisyi pos. 
Ru s s  prosił pod koniec sobotniego posiedzenia 
członków subkomitetu dla ustawy pensyjuej, a- 
sy odnośny referat przedłożono pełnej komisyi 
przed powyżej oznaczonym terminem.

Fremden-Blatt stwierdza, że poprowadzenie 
ustnegu postępowania w procesie cywilnym nie- 
tylko wymagać będzie zwiększenia liczby posad 
sędziowskich, lecz wpłynie także na zmniejsze­
nie się dochodów państwa ze sprzedaży s t e m- 
p 1 i. Koszta administrauyi sądowej, wynikające 
z nowej procedury cywilnej, obliczono n a 6  do 
7 m i l i o n ó w  złr. ponad wydatki dotychczaso­
we. Ubytku w dochodach ze stempli nie można 
wprawdzie obliczyć dzisiaj dokładnie, wyrażono 
jednak obawy, że wynosić on będzie do 8 - mi u 
m i l i o n ó w  złr. rocznie. Sfery rządowe przy­
puszczają jednak, że ubytek ten obliczono za 
wysoko, i że będzie on bez porównania mniej­
szy.

U s t ą p i e n i e  m i n i s t r a  w o j n y  K r i e g -  
h a m m e r a ,  o którem wczoraj doniosły nam 
telegramy, zdaje się, pomimo urzędowych za­
przeczeń, o tyle rzeczą pewną, że minister ten 
ustąpi wprawdzie, l e c z  m o ż e  d o p i e r o  po 
o b r a d a c h  w d e l e g a c y a c h ,  gdzie przed­
stawi jeszcze budżet ministerstwa .wojny. Powo­
dem ustąpienia ministra Krieghammera ma być 
nadwerężony stan jego zdrowia i pewne niepo­
rozumienia z miarodajnemi sferami co do wy­
datków na armię.

Z  Paryża.
Paryski korespondent Indep.-Belge w kumuni- 

kacie o widocznie półuizędowym charakterze 
zaprzecza stanowczo pogłoskom, jakoby p o d r ó ż  
p r e z y d e n t a  F a u r e ’a do V e r d u n  miała 
"harakter polityczny. Prezydent udał się do 
Yerdun wyłącznie w eharekterze prezesa Rady 
wojennej, ażeby być obecnym na próbach i ćwi­
czeniach wojskowych, których doniosłość wyłu- 
szczył mu minister wojny C a v a i g n a c .

Rochefort w swym Intransigeant, w artykule

Ks. Ferdynand w Petersburgu.
Journal de St. Petersbourg, jak wiadomo z so­

botnich telegramów, powitał bardzo życzliwym 
artykułem przyjazd księcia F e r d y n a n d a  
bułgarskiego, który po dwugodzinnym pobycie 
w Pałacu Zimowym w Petersburgu miał się u- 
dać niebawem do Carskiego Sioła, aby się przed­
stawić carowi. Organ rosyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych obiecuje gościowi przyja­
zne przyjęcie i wysoko to ceni, — że wybiera­
jąc się do kilku stolic europejskich uznał za 
stosowne przedewszystkiem przedstawić się ca­
rowi. Z wyraźną wzmianką o przejściu ks. Bo­
r y s a  na prawosławie, dziennik dyplomacyi ro­
syjskiej zapowiada „nową erę" dla bułgarskie­
go narodu w jego duchowej i moralnej egzy- 
stencyi, i upatruje w .ostatnich wypadkach rę­
kojmię przyszłości młodego państwa bułgar­
skiego.

W tern półurzędowem powitaniu nie ma nic, 
coby mogło wzbudzić obawę w księciu przed 
zbyt wygóro wanemi żądaniami rosyjskiemi. — 
Journ. de St. Petersb. zachowuje takt i umiar­
kowanie, i witając księcia, nie wspomina nic
0 rzeczywistych dążnościach Rosyi odnośnie do 
polityki bułgarskiej. Ks. Ł o  b a n ó w  przema­
wia w swym organie jak dyplomata i nie mo­
że mieć tego pyszałkowatego tonu, jakim ode­
zwał się hr. Ignatiew, z powodu przyjazdu Księ­
cia do Rosyi.

Sofijski M ir zamieszcza z powodu pobytu ks. 
Ferdynanda w Rosyi artykuł, w którym powie­
dziano, że „ d o b r o c z y n n a  r ę k a  c a r a  Mi ­
k o ł a j a  II z b a w i ł a  B u ł g a r y ę ,  i że k s ią ­
ż ę  F e r d y n a n d  c a ł u j ą c  t ę  r ę k ę ,  bę ­
d z i e  r z e c z n i k i e m  u c z u ć  c a ł e g o  b u ł ­
g a r s k i e g o  n a r o d u " .  Obok tego zamieszcza 
M ir drugi artykuł alegoryczny pod tytułem: 
„Dwie siostry", w którym mówi o poióżnieniu 
się i pojednaniu Bułgaryi z Rosyą.

Wojna w połudmoiuej Afryce.
Rokosz w kraju Matabelów przybrał szersze 

rozmiary, niż się spodziewano. Rząd angielski 
użyć musi, jak  się teraz pokazuje, znacznej 
siły zbrojnej, aby rokosz stłumić.

Równocześnie dzienniki londyńskie szerzą po­
głoski, jakoby rzeczpospolita Boerów holender^ 
skich gotowała się do wojny.

Tak Times ogłasza pismo z P e t r o y r i ,  dato­
wane z dnia 30 go marca r. b., które zawiera, 
między innemi, następujące szczegóły: Tamtej­
szych przygotowań wojskowych nie można so­
bie wytłómaczyć inaczej, jak tern, że z n a j d u ­
j e m y  s i ę  w p r z e d e d n i u  w i e l k i e j  woj -  
n y. Wielką ilość armat systemu Maksyma, ka­
rabinów i amunicyi sprowadzono już do kraju,
1 udzielono zleceń na dostarczenie potrzeb wo­
jennych, szczególniej firmom niemieckim.

Ten sam dziennik ogłasza dalej list general­
nego konsula rzeczypospolitej południowo-afry- 
kańskiej w L o n d y n i e ,  w którym tenże o- 
świadcza, że obecne zbrojenie się Boerów jest 
uzasadnione, na podstawie artykułu 25 ustawy 
państwowej z roku 1858, opiewającego, że w 
c z a s i e  p o k o j u  jest dozwolone odpowiednie 
zaprowadzenie środków dla dostatecznego u- 
zbrojenia w rzeczypospolitej holenderskiej. Rząd 
transvaalski wykazał, że niedostateczne przygo­
towania, jakie okazały się podczas napadu J a- 
m e s o n a , uzasadniają zbrojenie się Boc-ów, 
które odbywa się w myśl przepisów wspomnia­
ni j ustawy, dotąd niedostatecznie uwzględnio­
nych. Times zaznacza przy tern: „W tych wa­
runkach prezydent K r u e g e r nie może się u- 
żalać, jeżeli p o s t ą p i m y  za  j e g o  p r z y k ł a -  
d e m“.

K R O N I K A .
Kraków, 20 kwietnia.

Ś. p. dr. Michał Z ielen iew ski, zm arły w K ra­
kowie lekarz, aktem  ostatniej woli zapisał pomię­
dzy innemi k ap ita ł w kwocie stu tysięcy złr. na 
stypendya dla kształcącej się młodzieży, w pierw ­
szym rzędzie pochodzącej z rodzin Zieleniewskich i 
K lugcrów , nadto również kwotę stu  tysięcy złr. 
na koszta dostarczenia wody z przyszłych wodo­
ciągów krakowskich dla zakładów szkolnych i nau­
kowych. W tych dniach o dosłownem brzmieniu 
testam entu ś. p. Michała Zieleniewskiego urzędo- 
wnie zawiadomiony będzie prezydent miasta. Uni­
wersalnym spadkobiercą i egzekutorem  swojego te ­
stam entu ustanow ił zm arły p. Leona Zieleniew­
skiego, właściciela fabryki w Krakowie, swojego 
bratanka.

Budowa gimnazyum Sobieskiego w Krakowie.
Dziś w gmachu starostw a odbył? się publiczna li- 
cytacya na przeprowadzenie robót budowlanych

gmachu dla gimnazyum Sobieskiego w Krako^1®' 
które, ja k  wiadomo, stanąć ma jeszcze w 
przy ulicy Sobieskiego na gruntach nabytych oi?' 
Kenrada W entzla.

Do licytueyi wnieśli oferty budowniczowi® 
przedsiębiorcy pp. Biborski, Jaworzyński, Krzyż*' 
nowski, Lack, Mayer, Miarczyński i Rausch. ^*j’ 
niższą z ofert, na łączną sumę 102 .257  złr.. przC 
łoży ł budowniczy p. M i a r  c z y ń s k : , jemu 
powierzoną będzie budowa.

Walne zgtom adzenie delegaiów  robotnikć '
reprezentantów  kasy chorych w Krakowie odbęd*1® 
się w dniu o maja br. o godz. 3 po południu * 
sali obrad Rady miejskiej. .

Do wydziału Koła nauczycieli szkół wyiszyc11
w K rakowie w szedł, w miejsce ś. p. dyr. Nizi°^*' 
dr. Zygmunt Z a p a ł a ,  nauczyciel gimnazyum 
Jacka.

P. Michał Św ierzyński, znany zaszczytnie ko*»J 
pozytor, opracował muzykę do melodramu „^°® 
3 m ąja", nagrodzonego na konkursie komitetu ob' 
chodów narodowych w Krakowie.

. Znaw cy, k tó rzy  mieli SDosobność słyszen ia  
najnow szej kom pozycyi p. Św ierzyńsk iego , chw*^ 
ją  nadzw yczaj, podnosząc je j o ryg inalność i p ięk |]$ 
harm onizacyę. K om itet obchodów  narodow ych 11 
pozna w kró tce  publiczność naszą z tym  piękny"1 
utw orem .

W ystaw a kwiatów. W sali Tow arzystw a strz«; 
leckiego w Krakowie (ul. Lubicz) w dniach 1 , 2 ]  
3 maja b. r. odbędzie się wystawa kwiatów. 
der liczne zgłoszenia wystawców rokują o świetna 
ści wystawy, a sala w strzeleckim ogrodzie zamie' 
ni się na te trzy  dni w ogród. Ciekawy nader o i ' 

dział ugrupuje się z roślin pokojowych i sądzimy- 
że wszyscy am atorowie pokojowej flory w ystąpi 
w szranki o palmę pierwszeństwa. Z poprzedni®*1 
wystaw, t. j. chtyzaiitemów i ró ż , w latach &e' 
szłych przez Towarzystwo urządzonych, odnieśliśmy 
tak korzystne wrażenie, iż z góry zalecamy naj£“ 
ręcej odwiedzanie wystawy ty m , których cieszy 
barwa, form a, lub zapach kwiatów udoskonalony®*1 
w ogrodach.

Na lo teryę fan tow ą, odhyć się mającą w m* j rt 
br. na powiększenie funduszu budowy szkoły p°*' 
skiej w B iały, nadesłali 17 fantów na ręce p. 
Siedleckiej pp. Angelus i Bilewski.

Dla pogorzelców w Szczuruw ej w pow. br to- 
skim udzielił cesarz zapomogę w kwocie 500 złr.

Z kasyna powszechnego. W sobotę urządził p-
Bezd., urzędnik poczty ze L w ow a, przedstawieni® 
z dziedziny magii. Amatorowi można przyznać wiel­
ką. zręczność w wykonaniu p ro d u k cy j; szczególni® 
zgrabnie szły sztuki z kartam i. Po przedstawieni" 
tańczono i bawiono się wesoło do godziny 3 rauO- 
W następną sobótkę wystąpi z monologami p. W ła­
dysław Kiciński, poczem odbędą się tańce.

Zmarli. Ludwik Z d z i e ń & k i ,  pocztmistrz ^  
K rynicy, zm arł w 67 rokn życia w Sanoku.

P io tr N i s z c z y ń s k i ,  tłómacz „Odyssei" Ho' 
m era i „A ntygony" Sofoklesa n? język  rnski, kom* 
pozytor opery „ W eczernyci", by ły  nauczyciel ję ­
zyka greckiego w Atenach, b. redaktor nowogre- 
ckiego czasopisma w Odesie, zm arł w Worcszy- 
łówce w gub. podolskiej.

W Sanoku zm arł nagle kanonik i proboszcz giv 
kat. ks. C z e m a r n i k  w 65 roku życia. Olbrzy* 
mi "ndział ogółu mieszkańców Sanoka i okolicy w 
pogrzebie pomimo słoty, mnóstwo wieńców, dowo­
dzą, jakim  szacunkiem i sym patyą cieszył się nifc' 
boszczyk. B ył też to istotnie człowiek rzadkiej 
prawości i zacności, dla każdego m iał dobrą radę, 
każdemu usłuży ł dobrem, a parafianami -, zwłaszcz* 
ubogiemi, opiekował się ja k  najlepszy ojciec. Stą® 
nic dziwnego, że go na barkach z cerkwi aż n-ł  
cmentarz ponieśli.

Nowa fabryka. Celem powstrzymania emigracyi 
włościan i dania im zarobku , zakłada p. Jadwig" 
W łodkowa w swych dobrach Trzcienicy wielką p? 
rową fabrykę szczotek. Budowa i wszelkie robotj 
przygotowawcze w roku. Sfinansowanie przedsię­
biorstwa i kierownictwo handlowe objęła krakow ­
ska firma Stanisław  G urgul.

Z prasy . Gazeta SamborsJca po kv .analnej prze­
rwie znów zaczęła wychodzić jako  dwutygodnik.

K ancelaryę adw okacką we Lwowie otworzył 
dr. Alfred Buresz.

Ślub. W sobotę w Kołomyi pobłogosławiony zo­
s ta ł o godz. 11 przed południem w kościele far- 
nym rzym .-kat. związek małżeński, zaw arty pomię­
dzy p. Karolem A d a m e m ,  inżynierem przy lwow­
skiej dyrekcyi poczt i telegrafów, a panną Romaną 
W o m e l ó w n ą .

Zmowa m urarzy w T arnow ie. Pogoń tarnow ­
ska donosi: „Bezrobocie robotników m urarskich, » 
raczej ruch, wywołany przez garstkę ludzi, propa­
gujących u nas idee socyalistyczne, zakończył się 
we środę dnia 15 bm. S trejkujący mogą pocbwalić 
się moralnem zw ycięstw em ; wiele nadużyć wydo- 
hyli na jaw , a starostwo razem z tutejszym i przed­
siębiorcami wdrożyło energiczne Dostępowanie, ce­
lem ukrócenia ludzi wyzyskujących biednego robo­
tnika. Czas pracy został skrócony o godzinę, tj. 
że m urarze rozpoczynają obecnie pracować o 6 ra­
no. W ypłaty  będą się odbywać pod ścisłą kontrolą 
przedsiębiorców i to co tydzień. Uzyskanie jednak 
tych słusznych żądań mogło było nastąpić w dro­
dze pokojowej, co jasno, przystępnie, a życzliwie 
w yłuszczył robotnikom budowniczy miejski Zarem­
ba, a obeszłoby się bez odwrotnej strony medalu. 
S tre jk  pociągnął bowiem za sobą niepotrzebne roz­
goryczenie umysłów, kilka procesów i brak roboty, 
gdyż w miejsce strajkujących przybyło do T arno­
wa około 30 robotników z Ropczyc, którzy po­
mnożyli liczbę szukających pracy. W czasie strejku 
odwiedzali Tarnów  wysłannicy krakowskiej p a r ty i : 
kam ieniarz Sułczewski i Tadeusz Reger. Porządek 
i spokój w mieście nie by ł zakłócony."

Muszyna. 18 kwietnia. Dziś odeszły stąd pierw­
sze przesyłki świeżo czerpanej wody krynickiej do 
większych miast Galicy: i Królestwa Polskiego.

Na karę śm ierci przez powieszenie skazany zo­
s ta ł we Lwowie na podstawie w erdyktu orzysię- 
głych wieśniak Rusin Hołod, oskarżony o zamordo­
wanie własnej żony. Przyjaciel, k tóry  mu w speł­
nieniu zbrodni dopomagał, wieśniak Mouczko, ska­
zany został na 10 lat ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego postem i ciemnicą w rocznicę spełnienia 
zbrodni.

Z Brodów donosi nasz korespondent, iż w tam ­
tejszym urzędzie cłowym popełnioną została zna­
czna kradzież. Zniknęła mianowicie przesyłka ko­
rali wartości około dziesięciu tysięcy złr. Sprawcy 
dotąd nie wykryci.

Z W arszawy. Prezydent W arszawy generał Bi- 
bikow pow ołał do kom isyi, k tó ra  s h  ma iaj?ć 
urządzeniem w W arszawie w dniu ca, :iej korona-
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cyi zaDaw ludowych, radcę m agistratu Ratyńskiego 
jako  przewodniczącego, a starszego ław nika Miło- 
będzkiego, inżynierów miejskich Milkowskiego i Ci- 
szkiewicza i starszego ogrodnika miejskiego Szanio- 
ra jako  członków.

W yrok w spraw ie bandy opryszków , grasują­
cych w okolicach Dąbrowy górniczej, w ydał w 
tych dniach sąd okręgowy w Piotrkowie. Dowódca 
bandy Kazimierz Bogusławski, dawniej już  pozba­
wiony praw  stanu, skazany został na 17 la t cięż­
kich robót. Jego towarzysze Julian Kręglewski, 
W ieczorek i Michalak na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i na 6 la t robót c iężk ich ; Krenzel i 
Lis (Merliński) na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i 8 la t robót ciężkich ; F ijak  (Fijołek) na 
pozbawienie wszystkich praw  s ta n u , 5 la t i mie­
sięcy 4 robót c iężk ich ; Szw arcbart na pozbawie­
nie praw  i 4 la ta robót ciężkich ; Sołga i Szulc 
pozbawieni już wszystkich szczególnych praw  i 
przywilejów, na 3 la ta  rot aresztanck ich ; Bogu­
sław ska, m atka Kazimierza, na 2 miesiące wiezie-, 
nia. Innych oskarżonych dla braku dowodów winy 
sąd uwolnił.

Wielkie T ow arzystw o elek tro terhniczne zało­
żone zostało w Petersburgu i uzyskało już zatw ier­
dzenie ze strony władz. Założycielami są pp. Kro- 
nenberg, Natansohn i hr. Czacki.

Insygnia koronacyjne w Moskwie. Agencya
Rosyjska donosi: Onegdaj w południe nadszedł do 
Moskwy pociąg nadzwyczajny z regaliam i carskie- 
mi. Na dworcu kolejowym sta ła w arta honorowa 
pułku rostowskiego. Przed nadejściem pociągu na 
dworzec kolei przybyli generał-gubernator oraz 
wyznaczeni do przewozu regaliów gubernator mo­
skiewski, m arszałek gubernialny szlachty, komen­
dant moskiewski, oberpolicm ajster i generałowie. 
Po przybyciu ielki książę wwszedł do wagonu i 
w jego obecności regalia zostały złożone na stole. 
Przy wynoszeniu regaliów, przybyli wraz z niemi 
grcnadyerzy pałacowi uszykowali się na platformie. 
Regalia zostały przeniesione przez dygnitarzy z a- 
systentami przez pokoje carskie do karet dworskich, 
zaprzężonych w czwórki wzdłuż i przewiezione do 
Orużejnego pałacu. Orszak konwojował szwadron 
pułku sumskiego. Przy pałacu Orużejnym sta ła 
w arta honorowa z pułku jekaterynosław skiego lejb- 
gw ardyi. Regalia zostały przyjęte w pałacu Oru- 
żajnym stosownie do przepisanego ceremoniału.

W ystaw a w ęgierska otw artą zobtanie w Buda­
peszcie dma 2 maja b. r. D yrekcya wystawy ro 
zesłała już zaproszenia na otwarcie. D la za rek la­
mowania wystawy poza granicami W ęgier, w ydała 
dyrekcya wystawy w kilku językach bardzo ozdo­
bną książkę p. t. „Z przeszłości i teraźniejszości 
W ęgier11, redagowaną przez M. G e llć rfeg o , szefa 
wystawowej sekcyi prasowej. Książka t a , ozdobio 
na mnóstwem rycin, zawiera na 180 stronicach na­
stępujące a rty k u ły : W ystaw a w ęgierska, słowo
wstępne przez Maur. Jokąja. Millenium węgierskie, 
przez Juliusza Horwatha. H istorya W ęgier, przez 
dra D. Czankiego. O rasie węgierskiej, przez prof. 
A rm. Vamberego. Parlam ent węgierski , przez dra 
Aleks. W ekerlcgo. Stare historye, przez dra Maks. 
Falka. E tnografia, przez Ottona Hermana. Siła 
zbrojna, przez K arola Bernolaka. Rolnictwo, przez 
Józefa Schmidta. P rzem ysł w ęgiersk i, przez Manr. 
Gellćrfego- Finanse i kredyt, przez Dentscha. Wę 
gierski system kom unikacyjny, przez M andyego. 
K nltura i oświata, przez Zsilińskiego. Prasa, litera 
t r r a  i a z tn k a jp rz ez  Rakosi’ego. Węgierscy artyści 
i muzyka węgierska. H yg iena , przez K oranyi’ego. 
Budapeszt, przez Bondy’ego. Zycie budapeszteńskie, 
przez Kozinę. Otoczenie Bndapesztn. Osobliwości.

Hawr bez wody. z Hawru donoszą pod d. 14 
b. m.: „Goś się p opsu ło , co —  niew iadom o, ale 
całe miasto pozbawione je st wody. Cały oddział 
robotników oglądał pod przewodnictwem inżynierów 
zbiorniki, dostarczające z oddalonego o 10 kilome­
trów  źródła św. L au ren tego , w ciągu 24 godzin 
20.000 .metrów kubicznycli woJy, ale bezskute 
cznie, nie znaleziono nic anormalnego. Podobny wy­
padek zdarza się po raz pierwszy. W szystkie fa­
bryki stanęły. Jadłodajnie i kaw iarnie są w wici 
kim kłopocie. Roboty w celu przerw ania opłakanej 
sytuacyi prowadzone są z ca ła  energią. “

Szkuła polska w Ameryce. Miasto K ury tuba 
ofiarowało Towarzystwu tamtejszemu polskiemu im. 
Tadeusza Kościuszki 1936 metrów fcw. gruntu 
pod budowę szkoły polskiej.

gmunt, Gliniecki Bolesław, Groelle Adam, Chaszow- 
ski August i P lesner Ignacy.

=  W Związku literackim  (Szewska 27; zagai 
we środę 22 bm. o godz. 6 'ra  wieczorem dr. Mi­
chał hr. Rostworowski pogadankę o poemacie Jean 
Aicard „Jezus11.

== A rcybractw o M iłosierdzia i Banku pobo­
żnego w Krakowie ogłosiło drukiem szczegółowe 
sprawozdanie z czynności swoich za rok ubiegły. 
Poważna ta  i najstarsza u nas instytucya o szero­
kim zakresie działań filantropijnych i hum anitar­
nych liczy ogółem 258 członków, w tej liczbie 
zdumiewająco m a ło , gdyż tylko s i e d e m  kobiet, 
a  251 mężczyzn. P rotektorem  A rcybractw a jest 
książę biskup krakow ski. Jako nowe zapisy wy­
mienia sprawozdanie: 1) ś. p. Karoliny hr. Bromir- 
skiej w kwocie 1.000 złr. na rzecz fundnszu ja ł-  
mużnianego , z przeznaczeniem jednej połowy pro­
centu na tania kuchn ię , drugiej na ja łm u ż n y ; 2) 
zapis panny Teofili Znamięckiej w kwocie 50.000 
złr. z w arunkiem , że do zgonu zapisodawczyni sa­
ma pobierać będzie procenty, po je j zgonie zaś */g 
część procentu rozdawaną będzie ubogim, a 5/6 ro­
dzinie je j aż do piątego pokolen ia, a dopiero po 
wygaśnięciu tego pokolenia cały procent przecho­
dzi na własność ogólnego funduszu jałm użnianego 
Arcybractwa. Nowych darów w ciągu roku miało 
Arcybractwo razem na kwotę 193 złr. Stałych 
wsparć miesięcznych udzieliło Arcybractwo w ciągu 
roku na kwotę 5.208 złr., wsparć jednorazowych 
na 10.964 złr. Z funduszu posagowego wydano dla 
ubogich panien 2.375 złr. Ogółem sprawozdanie 
wykazuje obrót dwunastu funduszów specyalnych 
pod zarządem A rcybractw a zostających. Stan obe­
cny całego m ajątku przedstawia się w kwocie 
760.101 z łr., lokowanych przeważnie na hipotekach 
domów i dóbr. U trzymywana przez Arcybractwo 
„tania kuchnia11 m iała rozchodu 4.399 złr., docho­
du 3.749 złr. Ogółem w ciągu roku przez 10 mie­
sięcy wydano w niej 24 .829 obiadów, czyli prze- 
cięciowo 2.482 obiadów na miesiąc. K apitał banku 
zastawniczego przedstaw ia się w kwocie 67 .000  złr., 
z której udzielane są bezprocentowe pożyczki na 
zastawy. W ciągu roku zastawiono fantów klcjno- 
towych sztuk 2 ,467 na sumę 38 .369  złr., fantów 
sukiennych sztuk 4.191 na sumę 7 .567 złr. Sprze­
dano jako  niewykupionych fantów klejnoiowych 203 
na kwotę 1.816 złr., sukiennych 131 na sumę 380 
złr. —  Rozpatrzenie się w spiawozdaniu wywołuje 
uwagę, iż poważna ta  i wiele dobrego w różnorodnych 
kierunkach działająca instytucya je s t chlubną dla 
naszego miasta i powinna być otaczana największą 
życzliwością ogółu obywateli. Życzliwość ta  najw y­
mowniej mogłaby być ujawnioną zwiększeniem się 
liczby członków, szczególniej k o b ie t, Których tak 
mało dotąd liczy. N iewielka jednorazowa ofiara 
pieniężna w ystarcza , aby należeć do grona człon­
ków A rcybractw a przez wielkiego założonego pa- 
tryotę, P iotra Skargę.

Celem w ysłuchania sprawozdania Zarządu i usku­
tecznienia wyborów na następne trzech lecie, odbę­
dzie się dnia 1 maja b. r. o godz. 3 po południu 
w sali A rcybractw a przy ulicy Siennej 1. 5, I  pię­
tro , ogólne zgromadzenie członków tegoż Arcy­
bractw a.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Walne zebranie członków krakow skiego 

Koła męskiego Tow. Szkoły ludowej odbyło się 
w sobotę w sali obrad Rady miejskiej. Na ogólną 
wykazaną w sprawozdaniu liczbę członków 546, 
w walnem zebraniu uczestniczyło nieco wyżej nad 
40. Przewodniczył prezes K oła ks. rek to r Chro- 
mecki. Po odczytaniu protokołów dwóch poprze 
dnich zgromadzeń, przyjęto do wiadomości drukiem 
ogłoszone sprawozdanie zarządu, które przewodni 
czący uzupełnił nadmienieniem, iż spraw ą założenia 
K oła w Podgórzu przyrzekł zająć się burm istrz 
tam tejszy p. Klein, nadto, iż Rada szkolna zezwo 
liła  n.i otworzenie w Krakowie przy szkole Indo­
wej na Kleparzu szkoły dla dorosłych czytać nie- 
umiejących i że szkoła ta  pod zarządem dyrektora 
p. P ająka niebawem będzie otw arta. Nauczać w 
niej podjęli się nauczyciele szkoły ludowej na Kle 
parzu. Koszt poniesie zarzad Koła. Dochody Koła 
w roku ubiegłym  wynosiły 1127 z łr., pozostało 
w kasie na rok bieżący 1 59 złr. Sprawozdanie k a ­
sowe i wniosek przedłożony przez p. M. Kouopiń- 
skiego o udzielenie skarbnikowi p. Eugeniuszowi 
Reinerowi absolutorvum , przyjęli zebrani oklaskami, 
a przewodniczący złożył p. Reinerowi za trudy 
wyrazy podziękowania.

Przed przystąpieniem do wyborów zarządu prze 
Wodniczący ks. Chromecki oświadczył stanowczo, 
iż z godności tej rezygnuje. P . M ichał Gołąb wy­
raził ks. Ohromeckiemu słow a podziękowania, oraz 
prośbę, aby zechciał i nadal przewodniczyć Kołu. 
Przystąpiono do głosowania. Przewodniczącym 21 
głosami n a  40 głosujących w ybrany został p. K a­
zimierz Bartoszewicz, dotąd zastępca przewodniczą 
ce g o ; 17 głosów oddano za ks. Chromeckim. Za 
stępcą przewodniczącego został p. Eustachy Smia 
ło w sk i; sekretarzem  dr. Jan Szaflarski, zastępcą p 
W incenty Sawiński, skarbnikiem  p. Eugeniusz R ei­
ner, zastępcą dr. Zygmunt Kostkiewicz. Do wy 
działu powołani pp.: ks. Chmmecki Tadeusz, Babi 
recki Jan , dr. Babka Albin, Eljasz W alery, Meyer 
Ignacy E dw ard , Kolbe W acław . Delegatami na 
walne zgromadzenie Tow arzystw a wybrani zostali 
PP. dr. B abka Albin, Śmiałowski Eustachy, Sawiń 
rki W incenty, dr. Kostkiewicz Zygmunt, Kolbe 
W acław , Białkowski Mieczysław, M ikołajski Zy-

Miar.owania i przeniesienia. Minister sprawie 
dliwości przeniósł radcę sądu krajowego dra Dyo- 
nizego Pogorzelskiego z Wadowic do K rakow a; da­
lej zamianował radcami sądu krajowi g o : radcę pro- 
kuratoryi skarbu dra Eugeniusza W ieniawę Zubrzy­
ckiego we Lwowie dla K rakow a, radcę sądu k ra ­
jowego i naczelnika sądu powiatowego Ludwika 
Łaskiego w Gorlicach dla Krakowa, sekretarza Ra­
dy Edmunda Stronczaka w Wadowicach dla T arn o ­
wa , zastępcę prokuratora państwa Mieczysława 
Schaetzla w Jaśle dla W adowic i zastępcę proku­
ra to ra  państwa dra H enryka Ogniewskiego w W a­
dowicach dla Tarnowa.

Odznaczenie. Cesarz nadał naczelnikowi gminy 
w Krowodrzy, Adamowi Zbroi, w uznaniu jego wie­
loletniej i skutecznej działalności srebrny krzyż za­
sługi z koroną.

Zatw ierdzenie w yboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór p. Jana Giitza-Okocim skiego, w łaściciela dóbr 
Okocimia, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Brzesku.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  21 kw ietn ia: „Skąpiec11, komedya 
w 5 aktach Moliera, tłóm . J. Narzym skiego.

W e ś r o d ę  22 kw ietn ia : „Śluby panieńskie11, 
komedya w 5 aktach Al. hr. F redry , rozpocznie 
„Złoty cielec11, komedya w 1 akcie St. Dobrzai. 
skiego.

We c z w a r t e k  23 kwietni i : „Pan d y rek to r11, 
komedya w 3 aktach M. A. Risson i F . Carre 
(Nowość).

W p i ą t e k  24 kw ietn ia: „B urza11, dram at w 
5 aktach A. N. Ostrowskiego, tłóm . N. Popławski 
(przedstawienie popularne).

W s o b o t ę  25 kw ietnia: „Pan d y rek to r11, ko­
medya w 3 aktach A. Risson i F . Carić.

W ' n i e d z i e l ę  26 kw ie tn ia : „Żołnierz królo­
wej M adagaskaru11, komedya w 3 aktach St. Do­
brzańskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  27 kw ietn ia: „Marcin L u­
ba11, dram at w 4 aktach, napisał Sewer z w spół­
udziałem F . Micińskiego. (Na dochód Tow. dobro 
czy nności).

Z te a tru . W roli H a r p a g o n a  w ystąpi ju tro  
w Molierowokiej komedyi „Skąpiec11 utalentow any 
arty sta  naszej sceny p. S o l s k i .

WiatomiiSci lantowe, literackie i artystyczne.

— Z te a tru . P . E rnest H artm ann w ystąpił w so 
botę po raz drugi w wesołej komedyi pp.: Bisson 
Oarrć „Pan D yrek to r11. Ze względu, że nowość.- tę 
która obecnie je s t na repertoarze wiedeńskich tea­
trów, w tych dniach ujrzeć mamy na naszej scenie 
wstrzymuję się od podawania je j treści i roz 
bioru krytycznego, nadmienię ty lk o , iż pod wzglę 
dem żywości akcyi, humoru i oryginalności pomy 
słu, dawno nie pojawiło się nic podobnego we 
w spółczesnym repertoarze. Komedya je s t poniekąc 
sa tyrą na biurokratyzm  francuski, którego przed 
stawicielem je st dyrektor jednego z biur m inisteryal 
nych. Otóż tę postać ty tu łow ą, w ypełniająca swą 
akcyą całą sztukę przedstaw ił p. H artm ann ze swą 
niezrównaną charak terystyką, k tórej służy za pod 
kład ton lekko-salonowy. Na kanw ie takiej stw orzył 
znakomity niemiecki a rty sta  z w ytw orną nonszalan 
eyą postać lwa salonowego, który kolejno przedzie

rzga się w skórę biurokraty  lub czułego adonisa. 
W szystkie rysy tej wybornie pod względem sceni­
cznym nakreślonej kreacyi, uw ydatnił p. Hartmann 

całym nakładem swego talentu, który jako wyraz 
szkoły niemieckiej, może pod pewnym względem 
wydawać się suchym i nadto szkolarskim, ale musi 
zdumiewać rozległością skali i bogactwem cieniów. 
Obok p. H artm anna wyróżniały się w otoczeniu jego 
staranną grą panie K astner i Baucal, oraz p Baum- 
gartner, reszta w spółgrających, stworzyła ansambl 
tak  słaby, że audytoryum  bez szkody dla przedsta­
wienia mogło na nich nie zwraeać uw agi, którą 
pochłonęła w całości g ra p. Hartm anna 1U. Pr.

- „L ud11, organ Tow arzystwa ludoznawczego we 
Lwowie, pod redakcyą dra Antoniego Kaliny. Tom 
II. Zeszyt 1. W e Lwowie 1896. 8-o, str. 9(3.

Posiew, rzucony ręką niezapomnianego K olber­
g a , wschodzi pięknie i zapowiada bogate żniwo. 
Oto w W arszawie wychodząca W isła , prowadzona 
przez wodza naszego ludoznawstwa Jana Karłowi-' 
cza, w Krakowie wydawany przez Akademię umie­
jętności Zbiór wiadomości do Antropologii krajo­
wej, a świeżo drugi rok zaczynający Lud  lwowski, 
to, ja k  na nasze stosunki, rzecz nadzwyczajna, trzy 
organy etnograficzne. Ożywiona na zachodzie folklo­
rystyka i u nas żywem zabiła tętnem , budząc siły 
do pracy dotąd zaniedbanej. A g dzież , jeżeli nie 
w ludzie spoczywa nasze znamię narodow e, nasza 
polskość !

Nowy rocznik Ludu przedstawia się okazale. Po 
roku n ieca łym , bo dopiero w kwietniu okazał się 
pierwszy zeszyt miesięczny Ludu, wstępuje to pi­
smo w nowy okres istnienia, przebywszy czas pró­
by. Miesięcznik zmienił się w kw artalnik, co tylko 
na lepsze mogło wyjść d la . układu pisma.

Prezes Tow arzystwa ludoznawczego, a zarazem 
redaktor Ludu, dr. Antoni K a l i n a ,  profesor uni­
w ersytetu, z chwalebnym zapałem wziął się do p ra ­
cy i jego staraniom przypisać należy rozwój Towa 
rzystw a i organu, jak i właśnie widzimy. Rzeczony 
zeszyt pierwszy, poświęcony Janowi Karłowiczowi 

dowód uznania 25-letniej pracy na polu ludo­
znawstwa polskiego, zaw iera wiele prac cennych i 
wzbogaca dorobek naszego folkloru. Oto poczet 
prac w tym zeszycie pomieszczonych:

Edward J e l i n e k  podaje Andrzeja Kucharskie 
go relacyę z naukowej podróży po Słowacyi (Spi­
żu) 1828 r. Jest to list Kucharskiego do W acław a 
Hanki, przechowany w zbiorach Muzeum król. cze­
skiego w P rad ze , opisujący podróż, którą odbył z 
polecenia władzy edukacyjnej w arszaw skiej, gotu­
jąc  się na profesora języków słowiańskich w uni­
wersytecie warszawskim. Praca ta  stanowi przyczy­
nek, mający wartość jużby  z tego względu, że do­
wodzi bytności i zajęcia się polskiego uczonego w 
tych czasach krajem  Słowaków i Polakami na Spi­
żu , gdy n ik t się nimi nie zajm ow ał, kiedy nawet 
dzisiaj niewiele się tern nauka polska zjmuje. Panu 
Edw. Jelinkowi należy się szczera wdzięczność za 
odgrzebanie tego listu. Jan W i t  o r t  opisuje „Go 
dła rodowe chłopów archangielskich11. Rzecz cieka­
wa, również jako  m ateryał porównawczy z dziedzi­
ny znaków, pisma obrazowego i t. d., na którą 
zwracają baczniejszą uwagę w ostatnich czasach. 
Jerzy P o 1 i v k a , profesor uniw ersytetu praskiego, 
podaje pod napisem „My trzej b racia11 bardzo zaj­
mujące zestawienie pokrewnych baśni o trzech b ra ­
ciach, co idą w świat dla nauczenia się obcego j ę ­
zyka, i ich nieszczęsne przygody. Baśń tę wynaj­
duje począwszy od Angli; a i  po Rosyę u rozmai 
tych narodów w rozmaity sposób przeobrażoną, a 
przecież niewątpliwie tę  samą. W yniki takich po­
równawczych zestawień są nadzwyczaj zajmujące i 

znpełną pewnością stw ierdzają nie jakąś przy­
padkowość b«.śni, ale ich istotny związek i pocza 
tek w odległej przeszłości. Jest właśnie zdobyczą 
najnowszej doby ludoznawstwa ten tak  płodny k ie­
runek badań porównawczych. Podobnie Zofia G r y n -  
b e r g u w a  pisze dalej o „Przypowiastce w swej 
wędrówce11, podając przykład bardzo wybitnego po­
krew ieństw a powiastki polskiej z hebrajską. Edmund 
K o l b u s z o w s k i  zbiera w pracy „Grzyby w wie­
rzeniach ludu“ , nowych trochę przyczynków *do da­
wniejszej swej pracy w I roczniku Ludu. Adolf 
S t r z e l e c k i  barwnem piórem kreśli „W ystaw ę 
etnograficzną w Pradze11, k tóra pokazała mrówczą 
pracowitość Czechów nad poznanium własnego lu­
du. Dr. Klemens K o h l e r ,  le k a rz , z zamiłowa­
niem oddający się pracy również na tern polu, 
ogłasza wiadomostkę „O belem nitach11. Następują 
zbiory P o o r a t y m c a :  „Zagadki Indowe z okoli­
cy Myślenic11 i „G odka11, Bajka o dziesięciu b ra­
ciach, Podanie o skale (Włodz. H natiuk), B ajka o 
wężowym królu (Ant. Siewieński), Z wierzeń ludu 
w Inwałdzie w Wadowickiem (S. G onet), Czy je  
prauda na świtji ? (W łodz. Hnatink), Piosnki z po­
wiatu krakowskiego (M. Kapuściński), wszystko rze­
czy godne uwagi i ciekawe. W dziale rozbiorów i 
sprawozdań oceny pióra dra A. K a l i n y ,  d ra  Sta­
nisław a E l ja s z a -R  a d z i k o w s k i e g o i dra Iwa­
na F r a n k i  mają za przedmiot prace w języku 
polskim, ruskim , czeskim, słowackim i niemieckim, 
uwzględniając dziewięć k siążek , a wśród nich też 
i zbioroWe wydawnictwa. Bibliografia i sprawy to­
w arzystwa zamykają pokaźny poszyt.

T ak  więc Lud  posiada treść bogatą, zajmującą, 
jednem  słowem odpowiada zadanin z całą staranno­
ścią prowadzonej redakcyi. Dalej tylko w tym sa­
mym kierunku i również dzielenie niech idzie, a z; 
ska puparcie i zasłuży się dobrze naszemu dotąd 
zaniedbanemu ludoznawstwu. Lud  otrzym ują bez­
płatnie członkowie Tow arzystwa ludoznawczego, 
którzy opłacają w kładkę roczną 4 złr. (można w ra­
tach kwartalnych), a 1 złr. wpisowego. Nauczyciele 
ludowi mają zniżoną wkładkę do 1 złr., a wpiso 
we 50 ct. Adres Tow arzystw a ludoznawczego jest: 
w e  L w o w i e ,  M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  w r a 
tuszn i tam w kładki nadsyłać należy.

Cel piękny, a nadewszystko pismo tak zajmują 
ce, powinno zachęcić wielu ludzi, którym  wszystko, 
go  nasze, nieobojętne, do wpisywania się na człon­
ków. Czytelnie po miastach naszych śród innych 
pism powinny posiadać też Lud, który , oprawiony 
pc roku, trw a łą  będzie zdobyczą dla biblioteki.

To też przystępujm y najlieznie) do Tow arzy­
stwa ludoznawczego, popierajmy je  i rozszerzajmy 
między znajomym i, bo sprawa poczciwa, ojczysta 
godna je s t najszczerszej życzliwości.

Dr. St. E. li.

dzie obserw acyjnym . — Ruch targowy z dnia 
17 i 18 kwietnia 1896.

Przypędzono 4290 sztuk.
Notowano: Prosięta od 18*— do 25’— za pa­

rę. Chude od 30 — do 3 4 — . Mięsne od — •— 
do —.—. Tuczne od —*34 do —‘37 za kilo 
żywej wngi.

Załadowano: Do krajów monarchii 3733 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum  krak.). 

K raków, 20 kwietnia.
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Telegramy „Nowej Reformy1;

kat wierzycieli francuskich zamierza odstąpić od 
procesu przeciw kasie długu publicznego.

Londyn, 20 kwietnia. Times donosi z L i ­
z b o n y -  Pewien zamożny fabrykant wraz z wo­
źnicą z o s t a ł  r o z s z a r p a n y  p r z e z  p o d ­
r z u c o n ą  b o m b ę  d y n a m i t o w ą .  Sprawca 
zamachu nieznany.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 20 kwietnia 1896.

Zjednoczony dług w papit>rach . 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .  
4% austryacka renta (marcowa) . 
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego

Banknoty banku uiem. za 100 m.
20 m a r e k ................................
20-frankówki za sztukę . . .

Kurs w wal-
austr.

złr. ot.

1 0 1 15
1 0 1 15
1 2 2 40
1 0 1 15
1 2 2 15

I 99 05
! 9S0 —
i 360 60
I 1 2 0 2 0

58 77 V,
li 11 76
P 9 551/,
i i  44 2 0

II 5 6 6

Dział ekonomiczny.
T arg  na nierogacizną w krakowskim  Zakła-

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 20 kwietnia. Na dzisiejszem posie­

dzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  zapytał pos. St e i -  
n e r przewodniczącego komisyi dla spraw kolei 
żelaznych, czy zamyśla w najbliższym czasie 
zwołać posiedzenie komisyi, celem podjęcia 
obrad nad projektem wykupienia i upaństwo 
wienia północno-zachodniej kolei.

Po uchwaleniu u s t a w y  e m e r y t a l n e j  
w trzeciem czytaniu, referował pos. G o e t z o 
projekcie r e f o r m y  w y b o r c z e j .

Referent podniósł nadzwyczajną doniosłość 
i ważność tej reformy, nadto daleko sięgające 
rozszerzenie prawa wyboiczego w projekcie rzą­
dowym. Komisya dla reformy wyborczej nie u- 
waża użycia powszechnego prawa głosowania 
za rzecz wskazaną.

Spawozdawca mniejszości komisyjnej poseł 
S 1 a y  i k uważa przedłożenie rządowe za za­
powiedź wyborów powszechnych, poczem oma­
wia zbyt uciążliwe postanowienia dotychczaso­
wej ustawy wyborczej. Mówca oświadcza się 
przeciwko wyborom z Izb hanlowych i prze­
ciwko systemowi pośrednich wyborów, jak  nie­
mniej przeciw kuryom wyborczym.

Co do projektu rządowego zauważył sprawo­
zdawca S 1 a v i k , że ani robotnikom, ani oby­
watelom niżej opodatkowanym nie wymierzono 
w nim przynależnych im praw, lecz tylko część 
tych praw. Gdzie tak nierówny wymiar praw 
instnieje, nic dziwnego, że i anrisemityzm 
znalazł grunt podatny do agitacyi.

W Czechach — mówił S 1 a v i k — nie zna 
lazł antisemityzm gruntu dla siebie, gdyż Cze­
si trzymają się zasady równouprawnienienia.

Wiedeń, 20 kwietnia. Nowo mianowani tajni 
radcy B i e r z e w i c z y  i P o d m a n i c k y  zło­
żyli przysięgę na ręce cesarza, poczem nastąpi­
ło powszechne posłuchanie.

Minister K r i e g h a  m m e r  odjechał wczoraj 
do T r y j e s t u .

W iedeń , 20 kwietnia. Wczoraj przed polu 
dniem odbyła się w grecko-wschodnim kościele 
konsebracya metropolity C z u p e r k o w i c z a  
przez biskupa dla Dalmacyi M i ł o s z a  i bisku 
pa z Cattaro P e t r o n o w i c z a  W.uroczystości 
tej wzięli udział reprezentanci ministerstwa o- 
światy, ambasador serbski i kilku posłów.

Praga, 20 kwietnia. Na zgromadzeniach wy­
borczych, które pos. E i m zwołał w kilku mia 
stach swego okręgu wyborczego, uchwalono we­
zwać większość klubu młodoczeskiego, aby ob­
stawał przy swej uchwale co do głosowania w 
trzeciem czytaniu za reformą wyborczą. E i m 
otrzymał wszędzie jednogłośnie wotum zau­
fania.

Zagrzbb. 20 kwietnia. Z powodu powrotu za 
sądzonego w sprawie zbezczeszczenia sztandaru 
węgierskiego jurysty B a l a s k a ,  studenci i ro 
botnicy urządzili manitestacyę. Przywołany do 
pomocy policyi oddział wojskowy musiał użyć 
tyoni siecznej wobec demonstrantów. Trzech ro 
botników aresztowano, a kilku jest rannych. 
W mieszkaniu burmistrza wybito kilka szyb ka­
mieniami.

Budapeszt, 20 kwietnia. Ponieważ węgierski 
minister finansów D a n i e l  wstrzymał rozprawy 
Izby poselskiej nad przedłużeniem przywileju 
bankowego, rozprs wy te w dalszym ciągu toczyć 
się będą prawdopodobnie dopiero jutro.

A b azy a , 20 kwietnia. Król A l e k s a n d e r  
serbski przybył tutaj wczoraj z Rjeki.

Berlin, 20 kwietnia. Post dowiaduje się, że 
cesarz niemiecki mianował arcyks. O t t o n a  
szefem drugiego westfalskiego pułku huza­
rów.

P ary ż , 20 kwietnia. W piśmie swem prezy­
dent F a u r e  winszuje wojsku szóstego korpusu 
świetnych przymiotów, jakie miał sposobność 
zauważyć, wyrażając równocześnie przeświad 
czenie, żc armia odpowiada zupełnie swej 
misyi, polegającej na obronie granic.

Bruksela, 20 kwietnia. Monitcur Belgc ogła­
sza, że nowa taryfa cłowa, która dla papicro 
sów wjnosi 600 franków za 10 k lg r, a dla 
fabrykowanego tytoniu 1 2 0  franków za 1 0 0  klgr. 
z dniem 2 0  kwietnia otrzymuje moc obowiazu- 
jąeą.

Londyn, 20 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
ze S a l i s b u r y  pod datą 17 b. m.: Sir Cccii 
R li o d c s przyszedł już do zdrowia i miał za­
miar stąd wczoraj odjechać, aby objąć dowódz­
two nad oddziałem, wyruszającym ku E w e 1 o. 
Podróż tę odroczył jednakże.

Londyn, 20 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z B u l u w a y o  pod datą 17 b. m.: Oddział,
złożony z 42 ludzi, uderzył dzisiaj rano na for- 
poczty Ma t a  h e l ó w.  Po południu stoczyły 
przednie czaty również utarczkę z nieprzyjacie­
lem w pobliżu miasta. Położenie jest groźne.

Londyn , 20 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Kairu: O biega stanow cza pog łoska , że syudy-

Dukaty aastryackie
Wiedeń, 20 kwietnia. Ruble 127*12. Cena naf­

ty 18*—. Spirytus gotowy 15*— . Żyto na 
wioonę 6 06. Pszenica na wiosnę 7*16. Owies 
na wiosnę 5*90.

Wiedeń, 20 kwietnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 96 75; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97*25; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-— ; 
4% listy banku krajowego 97*50; 4 l/„ % listy
banku kraj. 100*50; 5 % obligi banku krajowe­
go 102*25; 4% list. k»*ed. ziemsk. 56-let. 97*60;
Akcye Karola Ludwika 219*50; Akcye kolei
lwowsko-czern. 293*50; Losy z 1854 na 250 złr. 
149*50 losy z 1860 na 500 złr. 146*— ; losy
z roku 1860 na 100 złr. 157*50; losy z r. 1864
za 100 złr. 194*75; akcye zakłada kred. dla 
handlu i przemysłu 360*75; akcye galic. banka 
hip. na 200 złr. 397* — ; L&nderbank na 200 
złr. 246*— ; akcye anstro-węg. banka na 600 
złr. 980.

Berlin, 20 kwietnia. Godzina 2 minut 50 pj 
joł. Aastryackie kredyty 225*25 mrk. Austrya 
cka złota renta 103*90 mrk. Austry.-.cka srebrna 
renta 101*50 mrk. Węgierska złota renta 103*70 
mrk. Wigierska renta koronowa 99*70 mrk. 
Austryackie banknoty 169*95 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —*— mrk. R a b i e  
216*40 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol­
skiego —*— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
I c  h a £ K o n b p l ń s l l  

Wydawca:
Hr. Lesław  Bo rońakL

Rubryka „N adesłane11 nie pochodzi od
dakcyi, która też 
nią nie przyjmuje.

żadnej odpow iedzialności za

N A D E S Ł A N E .

Adwokat krajowy

Dr. Alfred B resz
zawiadamia o otwarciu kancelaryi we Lwowie 

przy ul. Jagiellońskiej I. 15. (950-13)

Hotel Erzherzog Carl
KartnerstrassG. Wien, I. Ranges

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulieres1', kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 *£0 w yżej.
-Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych cenach. 823 12 25
Odwiedzany osobliw ie przez tow arzystw o  polskie.

Administrator
potrzebny zaraz  do większugo p rzedsięb io rstw a 

przem ysłow ego.
Ubiegający się o tę posadę winni wykazać 

zupełną biegłość w języku polskim i niemie­
ckim i udowodnić przez dotychczasowe swoje 
zatrudnienie, że potrzebną kwalifikacyę do ob­
jęcia tej posady posiadają.

Zgłoszenia, własnoręcznie pisane, nadsyłać 
należy do Administracyi Nowej Reformy pod 
adresem rM. K . posada11. 914 3 6

Z d r o j o  w l s k  o

Sezon od 1 m aja do końca w rześnia. 
G łów ne le c z e n ia :

Choroby k rtan i, przewodów oddechowych 
i utrudnionego t r a w i e n i a  

Środki kuracyjne;

Zdrój Konstantyna i Emmy,
mleko, żętyca, kefir, inkalacye sosnowe,

rozpylania zdrojow o-solankow e.
Ciepłe kąpiele, kąpiele zawierające kwaso- 
ród, cele pneumatyczne, zakład hydropa- 

tyczny.
Prospekty i broszury gratis i franco przez 

8 12 Dyrekcyę kąpielową.

T U T K I  ( ( i t i l z y )  z  b i b u ł k i  „ Y e r g e  b la n c h e * *  1  ̂ .JU.........'..I .- J ..1  je j w s te n ie  dorAwwM

poleca e Fabryka Tutek „Folonia“ Rudolfa Herliczki w  Krakowie.
  b—lUiMinnn || III a — OmtoM  wyrobu. — Do takbyola w traAknołi 1 hnnrtlBioŁ konwm roh tak w Kz-n *i o ** A prowinoyi.



A. BERNACK), krawiec,"
Nr. 92.

K rakow ie , ulica Sław k ow sk a, Ł . 6 , vls a vis hotelu Suskiego,
poleca P. T. Panmo świeżo nadeszłe

N O W A  R E F O R M A .
najmodniejsze maleryały wiosenne i letnie.
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Z am ó w ien ia  na

z b ió r  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń
tak krajowych, jako też państwowych,

od 1 lipca 1 8 8 9  po r. 1 8 9 6  w y ­
d an y c h  , zasadniczemi orzeczen iam i 
trybunału administracyjnego ob 
ja śn ionych  (uzupełnienie zbioru 
ustaw i rozporządzeń ś. p. K a -  

sparka), przy jm uje

księgarnia Leona Frommera
w  K r a k o w i e ,  

l-szy zeszyt wyjdzie w ciągu maja.
Cena zeszytu 1 złr., z przesyłką po­

cztowa 1 zh\ 15 ct. y55 i p

Nauczycielka prywatna
p ro w a d z ą c a  nauki sys tem em  szkolnym, I 
poszukuje  posady w miejscu lub 

na prowincyi. 952 1 5
Zgłoszenia pod : „Nauczycielka] 

9 5 2 “ do Admin. „N. Reformy".

Chcesz się Pan
o ż e n i ć  b o g a t o ,  s z y b k o  i n i e z a w o *  
d n i e ? !  Po /.wróć się Pan do koneesyonowa- 
noj Admimstraey i u p i p o  B u d a p e s z t ,  
t l i ł . ,  K e z e r e d y * u t c z a  8 .  Tnfarmneyal 
pod seisłą (yskreeyą po otrzym aniu m arki na 
odpowiedz, F .ijcelniejs/e stosunki we wszystkich 
krajani,. SW Jest zapisanych 5.000 pań wszel­
kiej narodowości: między niemi sieroty, mające 
majątku złr 2uu.000 gotówką i nieruchomość 
wartoś. i złr. 1:tU.0( o . eh-ące wyjść za a rys to-1 
kratów ; dalej sieroty, z majątkiem 180.000 złr., 
chcące wyjść- /a  oficerów lub właścicieli dóbr ; 
bezdzietna wdowa , 24 lat mająca , z majątkiem 
120.000 j ł r . .  chcąca wyjść za fabrykanta lub 
kupca: wdowa po inżynierze. 20 lat mająca, 
majątkiem 100.000 z łr i li-letnieni zaopatrzonem 
d/.itrkiein. n b -ą S  wyjść za budowniczego, inży­
niera aptekarza lub lekarza ; w kcn.-u kilka 
dziewcząt zupełnie osierot-iałycb i tak ic h , które 
u traciły  oj&a. lub matkę , oraz waowy, z. mająt­
kiem : 10, 15, 30. 00. 80 i 200 tysięcy, chcącej 
poślubić- stosownie do swego majątku przyzwoi­
tych. odpowiedni zawód mających obywateli roz­
maitych śmnów. "W§ ' 951 1 2 1

Maszyna
do tarcia farb pokostowych

wózek magazynowy
używ ane, w  d o b re m  stan ie ,  m o ż n a  t a ­

nio nabyć: w h an d lu  945 1 2

Reim i Friedrich, Kraków. 

Snbjekt fryzjerski
potrzebny zaraz. 944 1 2 |

W iadomość: ~ W i k t o r ,  J a s ł o .

Poszukuje się dla dwóch chłopców |

nauczycielki
m ów iące j  biegle po polsku i n iem iecku ,  | 
do u dz ie lan ia  im nauk i ję zy k a  po lsk ie ­

go i gry n a  fo rtep ian ie .
Bliższa w iad o m o ść  w A d m in is t ra ry i  I 

„N. Reform y" pod  9 4 9 .  s49 1 [

Ceny 
przystępne.

Kiakow, 21 Kwietnia 1896.

Najmodniejsze i w największym wyborze:
P araso lk i ailgjiel&kie, główny skład na Kraków,

W elon ik i, P a sk i duiiiNkie, W stążk i, K oron k i, F i­
nt* Im n. fnorsety, W achlarze, S za le  ly o iiik ie , P le ily
a n g ie lsk ie , Ifiękaw iczki z fabryki Zachariasa, P e r i i i B i e r y e
francuskie i angielskie, oraz w sz e lk ie  przyjBory llo gzyt ia  i

ł t i l  ft 11 poleea najtaniej
I D 6 .  3 M IO O W IC 1 Z  w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c a ,  L . 2 » .

881 3 5

Specyaiisia chorób ocznych

l>r. A ii a iii L an  c ie
b. I. asystent klin ik i Uniw. Jagiell.,

ordynuje od godz. 11— 12 i od 3 — 5 
u l .  S ł a w k o w s k a ,  2 0 .

Dla chnrych, potrzebujących operacyi, ciągłej 
o p iek i, lub zamiejscowych odpowiednie pom ie­
szczenie we własnym domu pod przystępnemi 
warunkami. 874 4 10

Dzierżawy apteki
w mniejszem mieście, lub odpowiedniego zarządu 

nawet za większą kaueyą, poszukuje

934 2 5 Karol Kielawa, Sambor.

I Najmodniejsze parasolki.
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Zawiadamiam P. T. Publiczność, że otworzyłem

H A N D E L ,

i i i  o  «l u  y  (* l i  t o w a r ó w  d a m s k i  c l i
pod flrmą

S t .  B i r * t u s

Rynek, Linia A—B, L. 4L
Polecam podług najświeższych modeli wiedeńskich i pa­

ryskich

kapelusze damskie i dziecinne
fasony słomkowe, kwiaty, pióra, wstążki,- koron­
ki, wszelkie przybory do "ubierania sukien

i kapeluszy.
K r a j w i ^ k S ł i & y  s k ł a d

koronek, w stążek  i w elonikiw .
Pasmanterye, krepiny, "  , żaboty i rysze. 

Najnow sze blnzkl 1 halki.
M aterye jedwabne na bluzki i podszewki, gazy, 

krepy francuskie i angielskie.

Wszelkie przybory do krawieczyzny damskiej i modelarstwa.
Z głębokiem poważaniem

St. Blrtus.
907 5 5
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Ceny fatoryczne. Txxxxxxxxxx<xxxxxxxxixxxxxxxxx«

Wina lecznicze .W ilr S ” Fl*'1 
Esencyę łopianową “ t Ą

porost włosów. Flakon po 1 złr. i po 50 ct.

Maść na piegi stoik po 50 et.

Płyn na odciski ; S a po 3588e/ ‘ 5 wo i

Apteka i gł. skład m ateryalów j 
aptecznych pod  zło tym  słon iem  

jE3 . H l e l l e r a  w K rakow ie. I

*

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców|j|~

w K rakowie 
przy ulicy Karmelickiej, L. 70,

m a  do wysprzedaży jeszcze tylko j

S £  1 5 0 0  ? !
sztuk róż wysokopiennych, dwóch 
i trzech letnich, uszlachetnionych przez 
oczkowanie na dziczkach, z siewu wy­
prowadzonych , z silnemi koronami i 
bogatemi korzeniami, w doborowych 
gatunkach i tylko powtarzające (remon- 
jpnl) i horbacianki, sztuka od 70 ct. 
do 1 złr. Tamże 1 kilo nasienia bu­
raków pastewnych 35 ct. i wszel­
kie nasiona warzywne i kwiatowe po 

umiarkowanej cenie. 860 5 6

N o w o  o t w a r t a

w K r a k o w ie , P la c  S z c z e p a ń sk i, Ii. 9,
poleca n a " t o i a J t  po następujących niskich cenach:

Mleko prosto od krowy 
niezbierane . litr 

Mleko zbierane . „
Mleko kwaśne . „

8  ct. 
4  ,  
4  „

Mleko kwaś. ze śmiet. litr 8  ct. 
Śmietanka słodka „  28 „ 
Śmietanka kwaśna „  32 „ 
Maślanka codzień świeża 3 „

Specyalność!
dla Pań gospodyń

1 c u k i e r n i

Specyalność!
dla Pań gospodyń

i c u k i e r n i

Śmietanka
p i a n k o w a  

l i t r  o d  7 0  c t .
n a  z a m ó w i e n i e

Codzień świeże m asło deserowe śmietankowe 1 klg. od 1 złr. 4 0  cent. 
Masto kuchenne świeże I klg. I złr. 16 ct.

Równocześnie utrzymujemy na składzie se r y  domowe do ku­
chni. krajowe i zagraniczne, nryndzę, p ow id ła , jaja, su sz o n e  
i llw k i i o w o c e , konfitury, s u s z . w ło s z c z y z n ę , grzyby itp.

Odbiorcom w większej ilości odstępuje się stosowny rabat. 
790 8 10 Z poważaniem

Zarząd m leczarni centryfugainej.
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W ls k ld a
Plac M aryacki, sit 7 10

fryzyer damski, uczeń Ardelianiego.
Perfumerye, modne szpilki, Nloni- 

teur de la coiffure na żądanie.

ROWER
„ A d le r  " N r . 2 5 ,  waga 11 kilo, prawie no­

ny , z a r a z  d o  s p r z e d a n ia .
Bliższa wiadomość: ul. Kolejowa, L. 2, II p., 

drzwi n a  lewo, od godz. 2—3 popoł. 923 2 3

M  własnej uprawy 
■  ■  - i- 1 1 i  J M .  z roku 1893,

łagodnego, dostarcza od 56 litrów  w zw yż: b ia­
łego litr  po 24 eent., czerwonego po 26 cent., 

Benedykt Hertl, 
w łaściciel dóbr, zamek G o li t s c h  p o d  G o -  

m o b it z  (Styrya). 532 15 60

Parcele budowlane
przy u licy Topolowej, do sprze­
dania. — Bliższej wiadomości udziela 
kancelarya adw. D ra K rlegera, ul.
Floryańska, L. 18, Kraków. 851 12 12

|  Leśnictwo Z assów
pod Czarną

(poczta Zassów) rozsyła za pobraniem 
pocztą lub koleją 642 18 20

n a sio n a  le śn e .
Cena za 1 funh-=.50 dkgr.:

Jodła 30 et., modrzew 60 et., sosna zwyczajna 
1 złr. 40 et., sosna czarna 1 złr. b0 et., świerk 
75 et., akacya i olcha po 30 et., gtog, jasion i 
jarząb po 20 e t., brzoza, jawor, klon I orzech 
czarny po 25 e t ,  wiąz i żarnowiec po 40 et 
Prócz tego poleca do kultur wiosennych 10,000 000 
sadzonek leśny h (wszystkich gatunków krajo­
wych, różnego wieku) i 100 OOu drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnąt-yeh w stu różnych g a tu n ­

kach. — Cenniki odwrotną poeztą.

Do sprzedania

12 morgów gruntu w jednym kawałku
wraz /  domem mieszkalnym o -5 ubikacyach, w 
pięknem położeniu, w Tenezynku, w pobliżu 
stJuyi kolejowej Krztszowic-e, jest z wolnej ręki 
do sprzedania za cenę przystępną. Informaeyj 
udzieli p M . S t , N r. 3 9 ,  I  p . .  P d ł w s l e  

Z w ie r z y n i e c k ie  (pod Krakowem).

Mortuln
najpewniejszy środek na k a r a k o n y ,  S z w a ­

b y  i p lu s k w y ,  oraz 67 70 0
K o m a r l n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
™ o!i i n in & zek  niszczących meble i suknie, 

.5. _a po 20 i 35 et Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie .-oznyiu J .  W iń n le w s k le -  

g o  r K r a k o w ie ,  ulloa Stradem, 7,

OOOOOOiOOOGOOOOiOOOOOOG o o o
Zarząd fabryk

MAURYCEGO BARUCHA w PODGÓRZU
zawiadamia, że jego cegielnia parowa, w Łagiewnikach istniejąca 

od roku 1848, wyrabia wyborową

dachówkę falcow aną, pustą,
systemu szwajcarskiego, o niezrównanej wytrzymałości,

cegłę ogniotrwałą,
podwójnie prasowaną, maszynową, studzienną 
i  ręezną; przyjmuje zamówienia na eegłę formową tak 

zwykłą jak i ogniotrwałą.

8”  magazyn fabryki pieców kaflowych o
_  zaopatrzony jest w bogaty zapas pieców biało glazurow anych, 

kolorowych kominków i kuchen z wypróbowanego materyału
ogniotrwałego.

Zarząd fabryk polecając się łaskawym względom P. T. budu­
jących , inżynierów, budowniczych i przedsiębiorców, donosi, że 
ceny dachówki i cegły ogniotrwałej na rok 1896 znacznie zniżył.

Cenniki i wzory ilustrowane na żądanie wysyła się franco 
i bezpłatnie.

Centralne biuro fabryczne znajduje się przy mły­
nach parowych, będących własnością tejże firmy, w Podgó­
rzu przy K rakowie. 826 7 8

P a t e n t ,

Asfaltowe płyty Izolacyjice
z wkładka ołowiu wewnątrz, orazC o 1

z prawdziwego f i lc u  a n g ie lsk ie g o .

Papa dachowa
w najlepszym gatunku,

smoła destylowana (lakier dachowy), 
Carbollneum. 

Masa kauczukowa przeciw wilgoci.

POSADZKI
steingutowe, w najrozmaitszych deseniach, 

klinkiery wjazdowe itp.

(Okrągłe) I t I  R A  (jajowate)
steingutowe, podwójnie glazurowane, do W0 

dociągów i kanalizacyi.

Kominki, żłoby, klosety, pisoary it. p. DACHÓWKA, patent szwajcarski.
Do nabycia tylko u firmy 823 51

Fr. M OiiOCKY d  St. PATJLAUSKI
Kraków, ulica Bracka, L. 5. Telefon 202.

* Ictf ©■+* i09 e  >* c
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Masło margarynowe ze słodkiej śmietany
o 30% tańsze niż wszelkie inne masła, o bardzo wybornym sm aku , jak najdłużej 
dające się trzymać, zupełnie czysto robione (nadpsute odrzuca się ) , bardzo łatwo 
strawne, dla mających dolegliwości żołądkowe jak najlepiej polecenia godne , wytwo­
rzone z  n a j w y b o r n ie j s z e j  m a r g a r y n y  i najlepszego n ie z b ie r a n e g o  
m l e k a  d w o r s k ie g o ,  nadające się doskonale do wszelkich celów smażenia, pie­
czenia i gotowania, jak  niemniej do jedzenia z Chlebem, co dzień świeże pocztą lub

koleją wysyłane, poleca 727 8 10

Pierwsza austr. fabryka margarynowego masła 
ze słodkiej śmietany

E m an u el K h n n e r  &  io h n
H iedeń, X IV ., &echshauserstrasse, 43.

Próbki i prospekta wysyła się za darmo i opłatnie.
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35 lal powodz niia,
W r i .a l . iw k  n | m'.-V" 11 ci ■ > n; v i':i Im i ,s d o k l o r o w  •* ł H l i j  

B-',-<■ ,• >• - ,  irniirzti-tcymU'1'.izró r. U . dri l 'A r b r e - S e c ,  46, w 1’ \n v żu , 
n a  leczen ie  ra d y k a ln e  R (J  P t'U  l t .  b o  leg n  c za su  b a n d o /c  słu ży ły  
led y n ie  d o  p o d trz y m y w a n ia  m p tu r .  D o k t .o ro w ie  M A R I E  ro z ­
w iąza li z a d a n ie  p o d  w zg ląd em  p o d trz y m y w a n ia  i lec ze n ia  ich za 
p o m o c ą  B aad ażu  E le k t r o - L e e z n i c z e g o ,  k tó ry  śc ią g a  n e rw y , 
w z m a c n ia  >e b e z  w s trz ą ś n ię ć  i b o lu  i s k u tk u je  w  p rę d k im  czasie  

uleczenie z u p e łn e .— P o j e d y n c z e  franków 3 0  P o d w ó j n e  iraiiKow 5 0  w ra z  z tPL orm acją

H adgrobki
p ia sk o w c a , m arm u ru , g r a n itu  i

płyty marmurowe, figury
a
4.

9oni tu, P

P
. a

9  
N

£ *
IN
P

g i p s o w e ,  k a m i e n n e  i  z  t e r r a k o t y  £ .
w wielkim wyborze ma na składzie fJo 4 o gj

S Adolf Hocłistimg
®  majster kamieniarski, Kraków, ul. Lubicz, 7.

Cukry deserowe kilo I złr. 
Pomadki owocowe 7« kilo 60 ct. 
Karmelki, w 10 gat„ V2 kilo 40 ct. 
Herbatniki ‘ , kilo 60 ct.
Andruty do przekładania tortów

poleca 750 18 20

l  SdoDi1
Kantorzysta

władający dobrze obok polskiego 
także językiem niemieckim w słowie 
i p iśm ie , znajdzie umieszczenie 
w fabryce maszyn i odle­

w am i żelaza 930 2 4

E. Bredta i Sp. w Ottynii
(między Stanisławowem a Kołomyją).

L. 21.542.

ie

L. 21.861.

Z początkiem roku szkolnego 
1896|7 nadanych będzie pięć miejsc 
funduszowych w c. i k. zakładach 
wojskowych z fundacyi pod nazwą 
„Cesarza Franciszka Józefa I. ju- 
lileuszowa fundacya“.

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie lwow­
skiej" i za pośrednictwem wszy­
stkich zakładów naukowych wyż­
szych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
10 maja 1896 r. 870 3  3

Z Wydziału krajowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W iel- 

kiem Księstwem Krakowskiem. 
Lwów, dnia 4 kwietnia 1896 r-

Parowa fabryła m
K. SOSNOW SKIEGO

w Bochni
odznaczona na różnych wystawach 

medalami po leca :
1) Gips palony, m ielony, 
nawozowy, przedniej jakości do 
upraw y gruntów  pod tymotkę, lu­
c e rn ę , koniczynę, buraki itp. 100

klg. 43  cnt.
2) Gips murarski do sufitów, 
gzymsów itp. 100 klg. 6 0  cnt.
Geny rozumie się loco dworzec kole­

jowy w Bochni. 696 10 0

Zarząd folwarku Krzeszowic
o. p. i st. kol. żel. Krzeszowice, 

sprzedaje loco Krzeszowice po cenach 
za każde 1 0 0  kg.: 

ziemniaki . . . .  po złr. 1.59 
bnraki pastewne (Pohla i Mamuty): 

nasienie . . po złr. 18.— 
korzenie . . po złr. 1 .—  

Zlecenia zamiejscowe uskutecznia śię 
bezzwłocznie — za gotówkę 880 4 6

Haaflel I .  C. A igeliisa
(dewnlaj F. Bruno Hahn)

Kraków, Grodzka, Ł. 2,
otrzymał i poleca:

modne paski łuskowe i taśmowe, 
weloniki i modne rękawiczki (imi- 
tacya duńskich), tudzież pończochy 
czarne od 25 ct. i gorsety z do­
skonałym francuskim krojem od 

2 złr. 50 ct. 76i ii o 
Gry ogrodowe I kra kloty.

w K rakow ie  
przy ulicy Sławkowskiej, L. 10,

naprzeciw „Grand Hotelu', 856 5 5

piękny koński zab amerykański
Ynginia, T J & g j  koniczyną
P 7 p r w n n a  biał4- szw<dżką, lucernę
ULulfF, Idp francuską i tymotkę, wszy­
stko badane i por czone, jako wolne od 
kanianki, — wszelkie nasiona traw , 

w arzyw , kwiatów i leśne. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie

l e g i
, plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 

dniach zupełnie i bezpowrotnie po u ż .c iu  zna­
komitego nieszkodliwego k r e m n  a m b r o ­

w e g o  D r a  C li f in to  ( la .
Prawdziwy jest tylko we flaszeezkaeh, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 461 23 30 
C e n a  8 0  c e n tO w .

Główny skład we D w o w ie  w apteee pod 
„srebrnym orłem “ Z.vqm. Ruckera, dla K r a ­
n ó w  a w aptece W. Redyka i E. Hellera, 

(((w  U r o d a c h  w aptece L. Kallira.

J e s t  d o  w y p o ż y c z e n ia

6000 złr. małoletnich.
Wiadomość : u k ic a  G a r b a r s k a ,  I „  1 0 ,

m ieszkania N r. 4, od godziny 1 do 2 po połu­
dn ia. — Pośrednictwo wyłączone. 909 3 3

Zdolny pomocn k
znajdzie natychmiast umieszczenie w  

handlu bławatnym  pod firmą
Stanisław B arko i  S*ka

W Jasie. 897 4 6

Z początkiem roku szkolnego 
1 8 6 / 7  nadanych zostanie sz e ść  
m iejsc funduszowych galicyj­
skich w c. I k. zakładach woj­
skowych w ychow awczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie lwow­
skiej" i za pośrednictwem wszy­
stkich zakładów naukowych wyż­
szych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
10 maja 1896 r. 8)9 3 3

Z Wydziału krajowego 
królestwa Galicy! i Lodomeryi wraz z W iel- 

kiem Księstwem Krakowskiem.
LwóvV, .dnia 4 kwietnia, 1896 r.

Żywe
codziennie świeże, poleea

Henryk Fnglesicz
925 dawniej K. Enoreck i Spółka 2 300

Kraków, Floryańska, L. 23.

I
powodu zwinięcia gospodarstw! odbędzie się 
dnia 22 kwietnia 1896 c godz. 12 n połu­
dnie w  B r z e ż n e j ,  poczta i stacya kolei 
Nowy Sącz, dobrowolna licytaoya z  «r o d o ­
w ej s t a j n i ,  liczącej 80 sztuk bydła rasy 

P inzgan po buhajach subwcneyonowanych, a m ia­
nowicie przedmiotem licytacyi b ę d ą : p i ę k n e  
k r o w y ,  odznaczające się obfitością m leka o 
wysokiej procentowośei tłuszczów, d w n  l j e -  
a u o r o c z u e  j a ł ó w k i ,  oraz c i e l ę t a .

k a ż d y
nawet najdotkliwszy
b 6 i  z ę b ó w 'zn ika w ginnieniu oka po użyciu 
„ E r n e s t a  u u ft^ a  w e łn y  b ó l  z ę b ó w  
u ń n i ic r z n j a e e j “ . Zwój 35 cnt. W  k a ż ­
d y m  z w o ju  z n a j  lu ją  s i ę  p o ł ą c z e ­
n ia .  Skład głów ny: F r a n c i s z e k  H a h n ,  

pertum erya, N o r y m b e r g a .
W Krakowie dostać można w apteee Wiktora 

Redyka, ul. M ikołajska (M. Rynek). 75 14 17

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych kra­
jowych jako też zagranicznych, to za­

łatwiam to zawsze najtaniej przez

Centralne Biuro Ogłoszeń
Lwów, ul. Kopernika, 1 1 ,11041»

ZAKO PAN E.
Ulica Chałubińskiego w illa „Zofia*4 

i „H elenów ka“ , ulica Zamojskiego 
w illa „nad. potokiem44, z wszelkim 
komfortem urządzone, na lato do w y- 
nąjęcla. Na żądanie stajnia i wozownia, 
oraz wszelkie naczynia gospodarskie.

Wiadomość: Helena Langerowa 
w  Zakopanem. 371 g g

45
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